
Dzisiejszym artykułem 
zaczynamy cykl publikacji 
poświęconych rybom słod­
kowodnym. Spróbujemy w 
nich zastanowić się dla­
czego w Polsce — kraju o 
wiekowych tradycjach ho­
dowli ryb — karpia można 
kupić tylko na Wigilię. 
Zamierzamy porozmawiać 
na ten temat a ludźmi, 
którzy a racji swoich sta­
nowisk odpowiadają za o- 
becny stan rzeczy. Chce- 
my takie dotrzeć do tych, 
którzy ryby hodują, przed­
stawić ich kłopoty i pro­
blemy utrudniające ho­
dowlę. Jednym słowem — 
zależy nam na pokazaniu, 
dlaczego tak trudno o ry­
by 1 co należy zrobić, by 
było ich więcej. Zaprasza­
my na nasze lamy wszyst­
kich, którzy chcą podzie­
lić się swymi doświadcze­
niami lub przemyśleniami 
na ten temat, (red)

„Nie jesteśmy zadowole­
ni z postępu w hodowli 
ryb słodkowodnych. Trzeba 
szybciej zmienić istniejący 
stan rzeczy".

(Edward Gierek 
na IX Plenum KC PZPR). 

Z RYBAMI słodkowodnymi jest źle. Decydującą i ujemną ocenę daje stan zaopatrzenia sklepów rybnych. Karp dosłownie od wielkiego święta, tylko w wigilię, a po­za, tym od czasu do czasu ja­kiś leszcz czy rybia drobnica. Nie ma mowy o tym, by ry­bę słodkowodną wprowadzić u nas do planowego jadłospisu.Co się stało z rybami, dla­czego obecnie znacznie trud­niej o nie niż w pierwszych la­tach powojennych? Wyginęły, wytrute w rzekach i jezio­rach? A co się dzieje w sta­wach hodowlanych, bardziej odizolowanych od skażonych cieków wodnych?Pytań jest wiele. Oto nie­które z nich:Ryba psuje się od głowy. Gdzie jest ta głowa, która ma rządzić gospodarką rybną? Rybami morskimi, ich poło­wem i przerobem zajmuje się zjednoczenie z siedzibą w Szczecinie. Było też niegdyś zjednoczenie, któremu podle­gało rybołówstwo ryb słodko­

Prawo do błędu
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wodnych. Zjednoczenia tego od dawna już nie ma. Z nie­małym trudem znaleźliśmy w Ministerstwie Rolnictwa ko­mórkę, która się zajmuje ry­bami słodkowodnymi. Komór­ka ta stanowi część Centralne­go Zarządu Państwowych Przedsiębiorstw Gospodarki Rolnej. Ryby zostały więc wepchnięte do jednego worka z takimi wielkimi potentata­mi, jak hodowla zwierząt.Nie jest to tylko sprawa formalna. W terenie gospo­darka rybna znalazła się w Państwowych Gospodarstwach Rolnych. Skutki są oczywiste. Np. przy niedostatku pasz chyba żadne PGR nie zawaha się czy przeznaczyć je dla świń czy dla ryb.Zresztą, jakie tam pasze dla ryb, kto o tym myśli. Głowią się fachowcy — 1 słusznie — nad tworzeniem jak najlep­szych mieszanek dla świń i bydła, pasze stanowią pro­dukt wielkich wytwórni. Spe­cjalnych pasz — a są takie potrzebne — dla ryb nie pro­dukuje nikt, przynajmniej na skalę przemysłową.Podobnie, jak nikt nie myśli o paszy dla ryb, nikt też nie dba o produkcję specjalistycz­nego sprzętu dla gospodarstw rybackich. Dla rolnictwa, dla hodowli zwierząt — oczywi­ście, tak, maszyny i urządze­
l, że praca naukowa różni się od produkcji blachy czy wentylatorów. Zo­stałem jednak wyprowadzony 

z tego błędu, za co dziękuję. Przeczytałem ostatnio spra­wozdanie oceniające realiza­cję problemów węzłowych i resortowych, koordynowa­nych przez jedną z instytucji, w latach 1971—1975. Dokona­no oceny wyników badaw­czych, opracowano raporty, były referaty i opinie odpo­wiednich ekspertów. A oto konkluzja.„W grupie problemów węzłowych z zakre­su nauk ścisłych i technicznych stwier­dzono wykonanie całości ba­dań na właściwym poziomie naukowym oraz uzyskanie po­ważnych wyników o charak­terze poznawczym i utylitar­nym”.Ani Jednego pośliznięcia? Ani jednej przegranej ? Ani jednego błędu w badaniach? Wszystkie i do tego bardzo trudne i odpowiedzialne pro­blemy badawcze zostały w pełni rozwiązane. Dla kogoś, kto śledzi trudy naukowców w świecie — w Związku Ra­dzieckim, USA, RFN czy In­nych krajach, jest to informa- 

nia trzeba produkować. Ale dla gospodarki rybnej? Z ko­nieczności gospodarka ta ratu­je się częściowo sprzętem sto­sowanym przy melioracji, ale to nie to samo.A co się dzieje z produkcją narybku, chociażby karpia? Czy nie stać nas na to, by mieć w kraju tego narybku pod dostatkiem? Tymczasem hodowcy karpi wiedzą, co się działo, chociażby w tym roku — nerwowe poszukiwanie na­rybku, gdzie się dało, także za granicą. Przy takim stanie nie wszyscy chętni narybek ten otrzymali. Mieliśmy syg­nał spod Ostrołęki, że stara­nia o narybek spełzły na ni­czym, hodowli ryb tam nie podjęto.
Przede wszystkim stawyU naszych sąsiadów, chociaż­by w NRD, wykorzystuje się na szeroką skalę do hodowli ryb, także narybku, ciepłą wo­dę odprowadzaną przez elek­trownie. Mamy elektrowni cieplnych w kraju sporo a jak są one wykorzystywane do ho­dowli ryb? Ostatnio coś się ru­szyło, podjęto hodowlę amura i tołpygi w rejonie Konina, ale to dopiero początek. Przy czym już w fazie projektowania no­wej elektrowni trzeba przewi­dzieć wykorzystanie ciepłej

cja szokująca. Jest to opinia najbardziej optymistyczna ze wszystkich, jakie wydano od początku istnienia zinstytu­cjonalizowanej nauki w świę­
cie.Można się spodziewać istne­go najazdu organizatorów nauki i przedstawicieli insty­tucji finansujących postęp badawczy ze wszystkich kon­tynentów. Trzeba zamówić z góry wszystkie miejsca w hotelach „Victoria” i „Forum”. Za wskazówki 1 Instrukcje o sposobie tak sprawnego wy­konania wszystkich prac można będzie żądać opłaty w twardej walucie. Każdy za­płaci bez mrugnięcia okiem.Nie zdarzyło się bowiem dotąd we Francji, Stanach Zjednoczonych, RFN, Japonii, Holandii czy w jakimkolwiek innym kraju, liczącym się 
w świecie nauki, by wszystkie zadania badawcze zostały wy­konane zgodnie z pierwotnymi przewidywaniami. Zakrawa­łoby to na cud, a w nauce — jak wiadomo — cudów nie ma. 

wody do hodowli. Gdy elek­trownia jest gotowa, z reguły nie można już dobudować do niej hodowli ryb. Trzeba więc zawczasu i o tym myśleć. Tyl­ko, kto ma to robić, kto powi­nien planować, programować odpowiednie posunięcia 1 roz­wiązania?Według opinii fachowców, z którymi rozmawialiśmy, przy­szłość hodowli ryb słodkowod­nych to przede wszystkim sta­wy. Możliwości i rezerwy są tu rzeczywiście ogromne. Jak to się dzieje np., że stawy ho­dowlane w Miliczu są wielo­krotnie wydajniejsze niż nie­które stawy na Lubelszczyź- nie? Nie będziemy się teraz starali o odpowiedź na to py­tanie ■— podobnie jak na wie­le innych nasuwających się kwestii. Odpowiedzi będziemy szukali na miejscu, ale o tym jeszcze później.W każdym bądź razie jest tu, podobnie jak w rolnictwie, rezerwa do wykorzystania — możliwość podciągnięcia gene­ralnie słabych stawów w woje­wództwach wschodnich i cen­tralnych do poziomu stawów w województwach południo­wo-zachodnich.Z tym, że oczywiście od ra­
zu dadzą znać o sobie wymie­nione już słabości — niedo­statek sprzętu, pasz, narybku itd. Jednakże muszą być i in­

Otóż z ogólnie dostępnej literatury naukoznawczej wia­domo powszechnie, że na trzy, a nawet na cztery podjęte ambitne prace badawcze udaje się najwyżej w jednej wnieść coś nowego. Sukces w rzeczy­wistych, oryginalnych bada­niach przychodzi rzadko i za­sadniczo nigdy w terminie określonym z dokładnością do miesiąca czy roku.. Pamiętam, jak jeden z uczonych dobrego przecież Instytutu Technolo­gicznego Massachusetts wy­znał z wyraźnym żalem: „Gdyby nam się udawało chociaż w połowie osiągać to, 
co zamierzamy, to byłoby naj­lepiej jak tylko sobie można wyobrazić.”Chciałbym tutaj od razu złożyć oświadczenie, aby nie było nieporozumień i zbytecz­nych kwasów: nie kwe­stionuję prawdziwo­ści oceny zacnego gre­mium ekspertów. Nie mam prawa wątpić w prawdziwość ocen, w rzetelność analiz. Więcej — jestem głęboko 

ne przyczyny słabszych wyni­ków w pasie wschodnim, sko­ro przy podobnym stanie zao­patrzenia w rejonach połud­niowo-zachodnich wyniki są lepsze.Nasuwa się też inne pytanie: dlaczego przestały istnieć nie­które czynne do niedawna sta­wy? Przykłady można spotkać w wielu miejscach. Chociażby w drodze z Warszawy do Ra­domia — tuż za Tarczynem niedawno były stawy hodow­lane, obecnie są one suche i już zarastają trzciną.Znawcy przedmiotu twier­dzą, że wpłynęła na to nie­opłacalna do niedawna cena ryb. Indywidualni hodowcy wycofali się z interesu, mach­nęli ręką na stawy. W roku ubiegłym cenę ryb podniesio­no, ale nie odrobi się od razu poniesionych strat. Przy czym w ogóle sprawa jest trudna. Odbudowa hektara stawu ko­sztuje ponoć około 200 tys. zł. Rolnik umie liczyć i dokład­nie^ przekalkuluje czy opłaca mu się wkładać taki kapitał akurat w hodowlę ryb. Możli­wości rozwoju produkcji w różnych działach rolnictwa są teraz ogromne, wybór wielki — i ryby wcale nie są tu na uprzywilejowanej pozycji. Ale nie ma już przynajmniej antybodźców i pewną szansę ryby też mają.
TADEUSZ PODWYSOCKI 

i ryzyka przekonany, że owe badania wykonane zostały w całości.
Przepisy na sukcesPrzejdźmy jednak do sedna tajemnicy: dlaczego nam się udaje, a innym nie? Dlaczego możemy z czystym sumieniem zakomunikować o wykonaniu całości badań przewidzianych na pięciolecie, a inni mozolą się nad nimi przez całe dzie­sięciolecia— choć bywa, że do- stają za nie później Nagrody Nobla?

I tutaj musimy zagłębić się 
w gąszcz strategii 1 taktyki nauki. Jest kilka sposobów osiągnięcia założonych celów badawczych, wylegitymowa­nia się wynikami poznawczy­mi i utylitarnymi i to w okre­sie, w jakim tego sobie życzą planiści.

METODA PIERWSZA: Pro­fesor Igreczyński całe życie poświęcił na opracowanie oryginalnej metody z zakresu chromatografii czy też odkry­cia zjawiska przejścia półprze-

Niezależnie od gry ważnych czynników ekonomicznych, po­trzebne jest bez wątpienia znacznie energiczniejsze niż dotychczas działanie admini­stracji terenowej, naczelników gmin. Hodowlą ryb mogą — i powinni zajmować się nie tylko rolnicy indywidualni. Jest to także pole do działania dla kółek rolniczych, leśni­ctwa itd. Nie mówiąc oczywi­ście o PGR i spółdzielniach produkcyjnych, na terenach których są takie możliwości. A są prawie wszędzie, trzeba je tylko umiejętnie wykorzy­stać.Istnieje przecież od 1975 r. rządowy program rozwoju ho­dowli ryb słodkowodnych. Niech ci, na których ten pro­gram nakłada określone obo­wiązki, przestudiują go i wez­mą się do roboty. Mimo pro­gramu, nie widać bowiem po­stępu w skali kraju, hodowla 
ryb od lat drepce w miejscu. 

Szansa jeziorDział stołeczny naszej gaze­
ty towarzyszy inicjatywie warszawskiej instancji partyj­nej, która konsekwentnie kon­troluje realizację swej uchwa­ły wskazującej: ma być ryba na warszawskich stołach. W cyklu artykułów pisaliśmy, ja-
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wodzącego jakiegoś materiału w metatrwały stan izolujący. Ma już wyniki potwierdzające jego koncepcje. Jeszcze tylko trzeba kilku lat prac uzupeł­niających czy też rozwojowych, technologicznych. Temat po­jawia się pod nową nazwą, jako nowy i ma być zakończo­ny w ciągu — powiedzmy — czterech lat. Trafia do progra­mu i zostaje 'wykonany w ter­minie. Wszystko gra. Profesor szczęśliwy i planiści zacierają ręce. Powiedziano, zapisano i zrobiono.
METODA DRUGA: Wiado­mo w instytucie, że efektów badań nad poznaniem mecha­nizmu selektywnego utlenia­nia jakiejś tam substancji na katalizatorach nie można osiągnąć w ciągu pięciu czy nawet dziesięciu lat. Ale pla­niści domagają się podania konkretnego terminu. Inaczej nikt nie da grosza na badania. Jak wybrnąć z sytuacji? Od tego ma się szare komórki, by znaleźć sposób. Pracę dzieli się na części i do planu wpi­suje się to, co rzeczywiście można zrobić w określonym terminie. Cała sztuka w tym. aby tak zdefiniować tytuł, tak określić tematykę i cel, aby nikt się nie zorientował, że jest

WIZJA lokalna. Stałem na ulicy Wodewil i mia­łem łzy w oczach. Wiatr wlał od strony huty „Warsza­wa”. Pył porwany z pobliskiej żużlowej hałdy mieszał się z dymem i gazami uchodzącymi i kominów. Szło to wszystko nisko nad" ziemią, przez rzad­ki lasek, nad szosą E-81 i da­lej. Gdyby wiatr odkręcił się bardziej na południe, obłok niechybnie zapuściłby się w pobliskie osiedla. Tynki do­mów przy ul. Marymonckiej 1 Wrzecionie noszą wyraźne śla­dy sąsiedztwa huty — są brudne, poznaczone zaciekami. Na Wawrzyszewie i Chomi- czówce nie ma jeszcze tyn­ków.Kierowniczka żłobka z ul. Wrzecino: Firanki trzeba
zmieniać co dwa tygodnie. Na 
zabawkach, mimo stałego od­
kurzania, codziennie osiada 
nowa warstwa pyłu.Lokator Wawrzyszewa: 
•Nigdy nie otworzą okna, za­
nim nie będę pewny, że wiatr 
wieje w inną stroną. Niestety, najczęściej dmucha od huty”.Hutę „Warszawa” wybudo­wano daleko za miastem, na skraju Puszczy Kampino­skiej. Tak było 20 lat temu. Może 1 można było wówczas przewidzieć, że rozbudowa sto­licy, z braku innych terenów, Pójdzie właśnie w tym kie­runku, ale jakoś nie przewi­
dziano. Dziś wszelkie dyskusje 

nad tym, czy huta powinna stać tam gdzie stoi, są bez­sensowne, podobnie jak roz­ważania o celowości budowa­nia wielkich osiedli w bezpo­średnim sąsiedztwie zakładu.W ciągu tych 20 lat miasto podeszło do huty. Na Wawrzy­szewie, Chomiczówce, Wrzecio­nie — mieszka już kilkadzie­siąt tysięcy ludzi. Z okien no­wych domów można z bliska oglądać 19 kominów metalur­gicznego kolosa.Budowaliśmy tę hutę nie przejmując się zbytnio wzglę­dami ochrony środowiska. In­ne. były czasy, inna sytuacja gospodarcza i kalkulacje. Głównym urządzeniem ochron­nym miała być kilkukilome­trowa strefa izolacyjna. Pozo­stały z niej zaledwie szcząt­ki. Jednocześnie produkcja za­kładu wielokrotnie wzrosła — wzrosło więc potencjalne zagrożenie dla środowiska. Oczywiście, nie przyglądano się temu bezczynnie. Huta roz­budowała system kontroli 1 o- chrony przed zanieczyszczenia­mi. Pytanie — na ile skutecz­ny?
Czwarty otwór. Mgr Inż. Stefan Czapla^ główny specjalista ochrony środowiska huty „Warszawa”, nie widzi powodu do alarmu:

— Pomiary opadu pyłów 
przeprowadzamy w 34 punk-

PYŁY
tach na terenie huty i 13 poza 
jej obszarem. Norma roczna 
wynosi 250 t/km kw, miesięcz­
na—20,8 tony. W sierpniu tyl­
ko raz stwierdziliśmy przekro­
czenie normy w hucie i 5 razy 
w okolicy. Przekroczenia, je­
śli się zdarzają, to najczęściej 
w samym zakładzie.

Opinię inż. Czapli potwier­
dzają specjaliści Wydziału Go­
spodarki Wodnej i Ochrony 
Środowiska Urzędu Stołeczne­
go. Emisja pyłów utrzymuje 
się, w zasadzie, na dopuszczal­
nym poziomie, także normy 
stężenia pyłów w powietrzu 
nie są przekraczane. Ośrodek 
Badania i Kontroli Środowis­
ka przeprowadza własne po­
miary w 9 punktach wokół 
huty, m. in. na ulicach: Wrze­
ciono, Wólczyńskiej, Pułkowej, 
Esej. Trzeba jednak pamiętać, 
że nasze normy są dość libe­
ralne. W wielu krajach prawo 
nie zezwala na wyrzucanie do 
atmosfery nawet połowy tego, 
co u nas uznano za dopusz­
czalne, tym bardziej że pyły 
hutnicze zawierają szkodliwe 
swiązki metali.

Obecny system ochrony 
przed zapyleniem w hucie 
„Warszawa” daleki jest od 
doskonałości. Trzy piece mar- 
tenowskie w ogóle nie mają 
urządzeń odpylających, jako

NAD HUTĄ
JERZY BACZYŃSKIże przeznaczone są, w nieda­lekiej przyszłości, do likwida­cji. Podobno jednak te piece są dla środowiska stołecznego stosunkowo niegroźne. Znacz­nie trudniej jest opanować e- misję z pieców elektrycznych działających w stalowni. W tej chwili stosuje się tam je­dynie tzw. metodę czwartego otworu — polega ona na tym, że przez pokrywę pieca, w której znajdują się trzy otwo­ry z elektrodami, przeprowa­dzony jest jeszcze jeden otwór połączony z systemem fil­trów. Poprzez ten wylot od­ciąga się do 70 proc, powsta­jących w procesie wytopu spa­lin. Reszta, szczelinami pieca, wydostaje się na hale produk­cyjne i dalej, nrzez otwory w poszyciu i ścianach, na otwar­tą przestrzeń.Kiedy do pieca wprowadza­ny jest tlen, na zewnątrz in­tensywnie wydobywają się zwały brunatnego pyłu two­rząc, tak charakterystyczną dla pejzażu huty, ciemną chmurę. Ten obłok często wę­druje nad okoliczne osiedla.Przy wykorzystywanych w 

hucie technologiach nie spo«

sób uniknąć niekontrolowanej emisji pyłów. Gorzej, że brak odpowiednich materiałów fil­tracyjnych obniża skuteczność istniejących odpylni. Huta od dawna ma kłopoty z otrzyma­niem specjalnych worków — pochłaniaczy, produkowanych przez Tomaszowską Fabrykę Filców Technicznych. Do koń­ca sierpnia np. z zamówionych 3200 sztuk, zakład dostał za­ledwie 1/4. Uzbierała się już cała teczka pism Interwencyj­nych, a rezultatu nie widać. Zbyt długa eksploatacja wor­

ków zmniejsza ich sprawność filtrującą i proporcjonalnie zwiększa zagrożenie dla śro­dowiska.
Między płotem 
a cmentarzemOd północnej strony do hu­ty przylega wysypisko żużla zajmujące powierzchnię 35 ha. Wysypisko otoczone jest wa­łem ziemnym i ochronną stre­fą zieleni szeroką na 30—70 metrów. Ma to zapobiegać przedostawaniu się pyłów po­rywanych z hałdy, poza wy­dzielony na zwałowisko teren.Specjaliści mają sporo za­strzeżeń ' do konserwacji, a 

także samego charakteru pasa zieleni. Rodzaj zadrzewienia i dobór roślinności nie odpo­wiada teoretycznym wymaga­niom. Zasadzone tam niskie krzewy i wątłe drzewka sła­bo spełniają funkcje izolacyj­ne. Huta chciała zlecić opiekę nad strefą ochronną przedsię­biorstwu robót ogrodniczych, spotkała się jednak z odmo­wą. Nie pozostało zatem nic innego jak samemu — mniej lub bardziej po amatorsku — zająć się uprawą paru hek­tarów zieleni.Mieli także hutnicy kłopot z wałem ziemnym. Pojazdy MPO urządziły sobie tam dzi­kie wysypisko, a ponadto wał naruszony został poważnie przez budowlanych, pobiera­jących z hałdy żużel. Dzięki staraniom służb ochrony śro­dowiska huty „Warszawa” wał zrekonstruowano, a w zie­mię wbito metalowe pale unie­możliwiające’ dosteD do hałdy obcym pojazdom nie Dosiada­jącym zezwolenia. Niemniej sama konstrukcja strefy o- chronnej wokół wysypiska na­dal pozostawia wiele do ży­czenia. Dla miasta nie stanowi to jednak większego zagroże­nia, ponieważ hałda wciśnięta jest między ogrodzenie huty a cmentarz. W pobliżu nie ma właściwie domów mieszkal­nych. Natomiast skutki wtór-
DOKONCZENIE NA STR 2
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CZASEM łatwiej • zasz­
czytne odznaczenie niż 
o prawidłowe decyzje 

zjednoczenia i ministerstwa 
w sprawie rozwoju przedsię­
biorstwa. Poucza nas o tym 
przypadek 120-letniego i o- 
gromnie zasłużonego pod każ­
dym względem pruszkowskie-^ 
go „Porcelitu”.

Wyliczanie zasług tej fabry­
ki i jej załogi byłoby powta­
rzaniem rzeczy powszechnie 
znanych i setki razy przypo­
minanych w prasie, telewizji 
i radiu oraz przy najróżniej­
szych okazjach. Zamilczmy te­
dy o chwalebnych czynach 
pruszkowian, żeby ich publicz­
ności nit obrzydzić, a pomów­
my o pewnych sprawach eko- 
nomiczno-rozwojowych, co ma 
zresztą i tę zaletę, że ilustruje 
zjawiska znacznie szersze.

Z faktu, iż pruszkowskie ta­
lerze, filiżanki < inne skorupy 
porcelitowe należą do najlep­
szych w świeeie, wynika także 
i to, że są na tym świeeie do­
brze sprzedawane. Oczywiście, 
nie popadajmy w megaloma­
nię — takich mistrzów jest na 
pewno kilku czy kilkunastu, 
ale w każdym razie pruszkow­
ski „Porcelit" zaliczany jest 
w swojej branży do dobrego 
towarzystwa, co potwierdzają 
nabywcy jego wyrobów we 
Włoszech, Danii, Szwajcarii, 
Szwecji, Holandii, Anglii, Nor­
wegii i Alg er U, a ostatnio tak­
że w Iranie. Potwierdza to 
również sześciokrotny wzrost 
eksportu tej fabryki w latach 1971—1977, potwierdzają też 
klienci krajowi, a potwier­
dzaliby jeszcze mocniej, gdyby 
częściej spotykali w sklepach 
pruszkowskie wyroby. Fabry­
kę wprawdzie zmodernizowa­
no gruntownie w ostatnich la­
tach, co mniej więcej podwoiło 
jej zdolności wytwórcze pra- 
wie bez zwiększania zatrud-/ Trudno się nawet dziwić, że 
nłenia, ale wszystko ma prze­
cież kres.

Z tym 
koicskich 
wych w 
sprawa nie jest zupełnie ja­
sna. Faktem jest przecież i to, 
że w jedynym swoim, a wła­
ściwie tzw. patronackim skle­
piku na placu Trzech Krzyży 
w Warszawie, zamiast zapla­
nowanych kiedyś 300 tys. zł, 
„Porcelit” ma dwa miliony 
obrotu na kwartał, a także to, 
że pruszkowskie wyroby leżą 
nieraz po różnych GS-owskich 
wiejskich sklepach, gdzie nie 
wzbudzają nie tylko entuzja­
zmu, ale nawet zainteresowa­
nia klienteli. Sklep warszaw­
ski sprzedałby, rzecz jasna, o 
wiele więcej towaru niż go do- 
staje, w większych miastach 
sprzedano by zapewne wszy­
stko, co się w Pruszkowie pro­
dukuje i jeszcze by zabrakło. 
I to mimo — a może właśnie 
dlatego — te „Porcelit" nie ro­
bi żadnych wzorów wedle 
życzeń handlu krajowego, lecz 
daje na rynek po prostu to sa­
mo, co wytwarza dla Szwe­
dów, Włochów czy Persów.

spotykaniem prtiM- 
wyrobów porcelito- 

krajowych sklepach

CZY to jest szkoła dobre­
go gustu? Na pewno jest. 
Mnie nawet skuteczniej­

sza, jeśli wziąć pod uwagę za­
sięg < częstotliwość oddziały­
wania, niż galerie sztuki 
współczesnej „Desy”. Towar 
jest elegancki i coraz bardziej 
ociera się o sztukę użytkową, 
więc można by zapewne po­
myśleć o tym, żeby sprzeda­
wać go w odpowiednim ento­
urage^. w specjalistycznych 
sklepach firmowych, poza 
Warszawą także, np. w Kra­
kowie gdzieś w okolicy Rynku 
Głównego, na gdańskiej Sta­
rówce, w Poznaniu, Wrocła­
wiu itd. Kto jednak ma o tym 
myśleć, skoro fabryką zawia­
duje Zjednoczenie Przemysłu 
Szklarskiego i Ceramicznego 
— olbrzym złożony z siedmiu 
kombinatów, mający na głowie 
huty szkła okiennego dla bu­
downictwa, fabryki glazury 
i innych okładzin ceramicz­
nych, wytwórnie umywalek, 
sedesów, bidetów i co tam jest 
jeszcze potrzebne, no i przy 
okazji tę produkcję szkła i ce­

ramiki stołowej. Wszystko to 
razem — w ramach cztero­
stopniowego systemu zarzą­
dzania — podlega Minister­
stwu Budownictwa i Przemy­
słu Materiałów Budowlanych, 
które też, jak można »ię do­
myślać, ma kilka spraw przed 
porcelitowymi filiżankami z 
Pruszkowa i nawet można to 
zrozumieć.

Handel oczywiście uważa, te 
trzeba towar rozsyłać spra­
wiedliwie, czyli gdzie popad- 
nie. Otwieranie swego rodza­
ju „Desy” z porcelitem w Na­
darzynie mogłoby oczywiście 
budzić wątpliwości, podobnie 
jak budzi je nieotwieranie ta­
kich sklepów w wielkich mia- 
stach._Ale, znowu, kto ma mieć 
te wątpliwości? Na razie ma­
ją je klienci — i co z tego?

WĄTPLIWOŚCI jest zre­
sztą więcej, choć jak tak 
dalej pójdzie, to pro­

blem rozwiąże się sam, przez 
czekanie; Po prostu fabryka 
pruszkowska będzie dusić się 
we własnej ciasnocie, a pozba­
wiona możliwości rozwoju 
zacznie się powoli degenero­
wać, jak każdy żywy organizm 
w podobnej sytuacji. Jest, 
co prawda, za jej płotem wol­
ny teren po zlikwidowanym 
tu składzie desek, są pozytyw­
ne opinie urbanistów, nie 
brak w Pruszkowie kobiet do 
pracy w „Porcelicie". Można 
by więc fabrykę stopniowo 
rozbudowywać tak, aby pod­
woić jej produkcję przy zacho­
waniu całego dotychczasowego 
dorobku, kultury pracy, wzor­
nictwa, jednym słowem tej 
tradycji, której niczym nie da 
się zastąpić. Nie ma tylko — 
od iluż to lat! — decyzji władz 
zwierzchnich, nie brak nato­
miast coraz to innych pomy­
słów urządzenia „Porcelitu” na 
jakiś nowy sposób.

przy skali resortu budownic­
twa panuje tam skłonność do 
rozwiązywania każdej sprawy 
poprzez budowę wielkich 
obiektów, nowych od podstaw. 
Stąd zapewne budowa w Tu­
łowicach koło Opola zakła­
dów trzy razy większych od 
fabryki pruszkowskiej (cieka­
we, że wszyscy na świeeie są 
tacy tępi i nikt nie tworzy w 
tej branży takich olbrzy­
mów!), stąd może pomysły — 
budzące grozę w pruszkow­
skiej załodze — żeby znisz­
czyć to co jest I stawiać ód 
podstaw nowego giganta...

Gdzież po drodze gubi się 
eala subtelność tej branży, te 
wszystkie niewymierne war­
tości składające się na to, że 
porcelit czy szkło stołowe nie­
których polskich wytwórni po­
doba się w Polsce i jest do­
brze przyjmowane na najwy­
bredniejszych rynkach zagra­
nicznych. Jeśli tak dalej pój­
dzie, to i te wytwórnie mogą 
zejść na psy śladem tak sław­
nego i cenionego niegdyś w 
porcelanowej branży „Ćmielo­
wa". A tymczasem sąsiedzi, np. 
w NRD, będą nadal z coraz 
lepszym skutkiem rozwijali 
produkcję ceramiki i szkła 
stołowego, mając po temu wy­
specjalizowane w tej na pół 
artystycznej robocie nie tylko 
fabryki, ale organizacja han­
dlowe, projektowe, a nawet 
specjalistyczne resorty, mogą­
ce uprawiać prawidłową poli­
tykę rozwojową.

Niedawno, Tadeusz Mackie­
wicz — dyrektor Zjednoczenia 
„Połam" — w wywiadzie dla 
„Życia i Nowoczesności” z go­
ryczą mówił o tym, te do co­
raz lepszych lamp, kinkietów 
czy żyrandoli musi zakładać 
marne klosze, to ubogim wy­
borze, a i.tak za mało mu ich 
dostarcza... budownictwo. Po­
dobny problem: kto tam ma 
dzisiaj głowę do tych jego fry- 
muśnych klosików!

W ogóle to prawdą jest 
oczywiście, że decyduje baza 
produkcyjna, a nie tzw. czap­
ka administracyjna. Czapka 
bywa jednak za duża i wtedy 
spada na oczy i uszy. Bywają 
też przypadki, że w wielkim 
kotle drobiazgi giną z pola wi­
dzenia, nawet przy dobrej wo­
li tego, kto w nim miesza.

Nauka i wzrost potęgi ekonomicznej ZSRR
W ROZMOWIE z komentato­

rem Agencji Prasowej 
„Nowosti”, Iriną Łuna- 

czarską zastępca przewodniczą­
cego Rady Ministrów ZSRR, 
przewodniczący Państwowego 
Komitetu Rady Ministrów d. s. 
Nauki i Techniki, akademik 
WŁADIMIR KIRILLIN stwier­
dził, ż® w ciągu 60 lat władzy 
radzieckiej udział ZSRR w 
światowej produkcji przemysło­
wej wzrósł z 4 do 20 proc.

W 1976 roku w Kraju Rad wy­
produkowano 520 min ton ropy 
naftowej (łącznie z kondensatem 
gazowym), 712 min ton węgla, 
145 min ton stali, 92,3 min ton 
nawozów sztucznych. W wymie­
nionych dziedzinach produkcji 
przemysłowej, a także w wielu 
jeszcze innych, ZSRR wyprze­
dził Stany Zjednoczone: w wy­
dobyciu ropy naftowej (łącznie 
z kondensatem gazowym) o 30 
proc., węgla o 7 proc., stali o 
21 proc., w produkcji nawozów 
sztucznych o 26 proc. W ciągu 
ostatnich dziesięciu lat poten­
cjał ekonomiczny Związku Ra­
dzieckiego uległ podwojeniu. 
Jednym z najważniejszych za­
dań na obecnym etapie rozwoju 
ZSRR jest przyspieszenie postę­
pu naukowo-technicznego.

Rozmach nauki w ZSRR moż­
na zilustrować kilkoma liczbami. 
W instytutach naukowo-badaw­
czych i wyższych uczelniach na 
terenie całego kraju pracuje 
1 min 300 tys. pracowników nau­
kowych — profesorów 1 nauczy­
cieli akademickich. W Rcsji car­
skiej było ogółem 300 placówek 
naukowych, licząc wraz z mu­
zeami. Łącznie zatrudniały one 
zaledwie 10 ty*, pracowników 
naukowych.

Cechą charakterystyczną orga­
nizacji prac badawczych w 
ZSRR Jest ścisły związek -wielu 
instytutów naukowych z biura­
mi konstrukcyjnymi i przedsię­
biorstwami doświadczalnymi. 
Praktyka ostatnich kilku lat 
potwierdziła w całej rozciągło­
ści celowość takiej współpracy. 
Wpływa ona na znaczne przy­
spieszenie wprowadzania osiąg­
nięć nauki do produkcji prze­
mysłowej.

Ostatnio, w ZSRR z powodze­
niem rozwija się nowa, nieco in-

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1nego zapylenia widoczne są 
w sąsiednich obszarach Pusz­czy Kampinoskiej. Liście pokryte warstwą kurzu' nie­zbyt dobrze wypełniają swe funkcje asymilacyjne. Jest to jeden z powodów, dla których stan zdrowotny drzew na tym terenie określono w urzędo­wej ekspertyzie jako ^.nieza­dowalający”.

Dwutlenek siarkiPyły wokół huty pochodzą x niekontrolowanej emisji, z hałdy i trzech kominów. Po­zostałe 16 kominów sprawia wrażenie wygasłych. I one właśnie są naprawdę groźne. Z nich bowiem wydobywają się niewidzialne gazy spalino­we, zawierające m. in. szko­dliwy dla organizmu dwutle­nek siarki. Obecność SO* w powietrzu sprzyja rozmaitym schorzeniom, niszczy rośliny, przyspiesza procesy korozyj­ne. Dlatego właśnie do ogra­niczania emisji dwutlenku siarki przywiązuje się w hu­cie •wagę wyjątkową. Jest to sprawa chyba poważniejsza niż emisja pyłów, choć mniej 

na forma związków nauki 1 pro­
dukcji, a mianowicie zjednocze­
nia naukowo-produkcyjne, w 
których wyspecjalizowane in­
stytuty naukowo-badawcze są 
powiązane organizacyjnie i ad­
ministracyjnie z zakładami 
przemysłowymi. Obecnie działa 
już prawie trzydzieści takich 
zjednoczeń.

Nowa forma współpracy nau- 
■ka-przemysł dała już rezultaty. 
Jako przykład można przytoczyć 
Zjednoczenie Naukowo-Produk­
cyjne „Uralmasz”. Powstała tu 
koparka o pojemności łyżki 100 
metrów sześciennych. Innym 
zjednoczeniem jest Zjednoczenie 
„Kirowskij Zawód” w Lenin­
gradzie, w którym opracowano 
turbinę o mocy miliona dwustu 
tysięcy kilowatów. Zjednoczenia

naukowo-produkcyjne 1 produk­
cyjne dają obecnie ponad 30 
proc, produkcji przemysłowej.

Wiele uwagi poświęca się w 
ZSRR tworzeniu regionalnych 
kompleksów przemysłowych. 
Najczęściej są cne położone w 
pobliżu bogatych złóż mineral­
nych 1 źródeł energii elektrycz­
nej. Tak na przykład, w rejo­
nie Tiumenia buduje się komp­
leks przedsiębiorstw wydobywa­
jących ropę naftową 1 przerabia­
jących ją. Zarówno surowiec, 
jak 1 gotowe produkty uzyskuje 
się tu w ramach jednolitego sy­
stemu przemysłowego. Ma to 
wiele zalet ekonomicznych i 
technicznych.

Na XXV Zjeźdzle KPZR Leo­
nid Breżniew powiedział: „..wie­
my dobrze, że obfity potok po­
stępu naukowo-technicznego 
wyschnie, jeżeli nie będzie stale 
zasilany badaniami podstawo­
wymi”.

W Związku Radzieckim, obok 
regionalnych centrów nauko­
wych w republikach rwiązko-

rzucając* się w oczy. Na szczęście, jak wykazały bada­nia, państwowe normy stęże­nia SO» w atmosferze nigdy nie są przekraczane.Program dalszego zmniej­szenia emisji tego związku jest już technicznie opracowa­ny. Przy współdziałaniu „Bi- prohutu” oraz kilku specjali­stycznych instytutów zamierza się, na razie w skali półtech- nicznej, rozpocząć próby in­stalacji absorbującej dwutle­nek siarki. Przedsięwzięcie będzie niezwykle kosztowne, nikt jednak nie podważa jego celowości. Jest to niezbędne dla ratowania roślinności Pu­szczy Kampinoskiej, a także dla zdrowia mieszkańców mia­sta.Trzeba jednak dodać — gwo­li sprawiedliwości — że huta nie jest bynajmniej głównym dostarczycielem SO* do war­szawskiej atmosfery. W po­równaniu x elektrociepłownia­mi i kotłowniami węglowymi sprawia wrażenie niewiniątka. Tyle tylko, że przy dużej ska­li produkcji hutniczej, nawet

wych, obok Syberyjskiego Od­
działu Akademii Nauk ZSRR, 
oraz centrów naukowych — U- 
ralskiego i Dalekowschodniego, 
powstają wyspecjalizowane kom­
pleksy placówek naukowych. Do 
takich kompleksów należy m. In. 
Centrum Biologiczne w Puszczy- 
nie. Ponadto powstają nowe in­
stytuty naukowe, centra oblicze­
niowe i biura konstrukcyjne.

Badania jądra atomowego 
przyniosły zasłużoną popular­
ność nauce radzieckiej. Prace 
nad wykorzystaniem energii ato­
mowej w celach pokojowych, 
rozpoczęte pod kierunkiem aka­
demika Kurczatowa, zostały 
uwieńczone skonstruowaniem 
i dopuszczeniem do eksploata­
cji w 1954 roku pierwszej na 
świeeie atomowej elektrowni. 
Od tamtej pory w ZSRR zbu­
dowano już wiele potężnych 
elektrowni atomowych, następ­
ne znajdują się w trakcie budo­
wy.

Elektrownie atomowe są 
szczególnie opłacalne w rejo­
nach oddalonych od złóż paliw 
naturalnych. Dlatego też budo­
wę nowych elektrowni atomo­
wych planuje się przede wszy­
stkim w rozwiniętej przemysło­
wo, europejskiej części ZSRR, 
gdzie odczuwa się brak miejsco­
wych zapasów paliwa. Rozwój 
energetyki atomowej będzie wy­
datnie wspomagała budowana 
obecnie Wołgodońska Fabryka 
Maszyn Ciężkich „Atommasz”.

Ważnym źródłem produkcji 
energii pozostają nadal elek­
trownie cieplne, oparte na pali­
wie tradycyjnym. Ogromne po­
kłady węgla odkryto na wscho­
dzie ZSRR: w Ekibastuzku w 
Kazachstanie i Kansko-Aczinsku 
na Syberii, gdzie wydobycie pro­
wadzi się metodą odkrywkową. 
Zaplanowano tam budowę po­
tężnych elektrowni cieplnych. 
Produkowana przez nie energia 
będzie częściowo przekazywana 
do centralnych rejonów kraju 
liniami przesyłowymi. Linia 
prądu stałego Ekibastuz — cen­
trum (2400 km), o napięciu 1,5 
miliona voltów, zostanie prze­
prowadzona do końca bieżącej 
pięciolatki.

Tłumaezyła
ANNA LESlNSKA

NAD HUTĄniewielka procentowo emisja urasta do rangi problemu.
Czyste ściekiHuta pobiera duże masy wo­dy z własnego ujęcia na Wi­śle i trochę z sieci miejskiej. Woda przemysłowa, używana głównie do chłodzenia piecó-w, pompowana jest w obiegu zamkniętym. Po modernizacji 1 uszczelnieniu instalacji wod­nej, tylko wT br. zmniejszono pobór świeżej wody x Wisły o 1/4.Ścieki x zakładu odprowa­dzane są nie bezpośrednio do rzeki, a do kolektora miej­skiego. Jak usłyszałem w hu­cie — są one na tyle czyste, że rozcieńczają jeszcze ścieki miejskie, zanim -wspólnie wpłyną do Wisły.Huta „Warszawka” ma Od­dział Odzysku Fenoli, uznany za jeden z najlepszych w kra­ju. 99,5 proc, fenoli zostaje tu zatrzymanych, po czym, w po­staci oleju, przekazuje się je do przerobu w Zakładach Che-

SIERGIEJ KOROLOW: 
„Księżyc jest twardy

Pracując nad reaktywny­
mi przyrządami miałem na 
względzie pokojowe, szla­
chetne cele: podbić wszech­
świat dla dobra ludzkości, 
ujarzmić przestrzeń i ener­
gię wydzielaną przez Słońce”. 
Tak pisał u progu naszego 
stulecia Konstanty Ciołkow­
ski. W pół wieku później, w 
Związku Radzieckim wy­
strzelony został po raz pierw­
szy w święcie sztuczny sate­
lita Ziemi. To i wiele dal­
szych, coraz znaczniejszych 
osiągnięć kosmonautyki ra­
dzieckiej jest nierozłącznie 
związanych z nazwiskiem in­
żyniera Siergieja Kordowa. 
Wspomnieniem o Głównym 
Konstruktorze podzielił się 
na łamach prasy radzieckiej 
jego przyjaciel i współpra­
cownik — Mark Galłaj.

KIEDY po raz pierwszy opub­
likowałem w prasie strzęp­
ki swoich wspomnień o Ko­

rolowie, spotkałem się niemal 
jednocześnie z dwiema sprzecz­
nymi opiniami. „Idealizujesz go, 
ale to nic dziwnego, bo do cie­
bie odnosił się przyjaźnie, ale do 
innych!...” — mówił jeden z 
moich znajomych, a drugi: 
„Chyba nie lubiłeś go, czy jak? 
A zresztą nie ty jeden”. W tym 
dwugłosie kryje się niemal cała 
tajemnica charakteru Kordowa. 
Był niewątpliwie człowiekiem 
nieprzeciętnym, przede wszyst­
kim jako wybitny specjalista w 
nowej przecież gałęzi nauki 
i techniki, jaką wówczas była 
kosmonautyka. Ale był ró-wnież 
nieprzeciętną osobowością — 
uparty, a nawet zawzięty, nie­
ugięcie zdążający do -wytknięte­
go przez siebie celu. A cel to 
był, jak wiadomo, nie byle ja­
ki — podbój kosmosu. Nieraz 
zastanawiałem się, jak wyjaśnić 
dość szczególny fenomen jego 
autorytetu. Nie tylko u podwład­
nych, bo była to przy jego zdol­
nościach fachowych i organiza­
torskich rzecz zwyczajna. Ale u 
równych jemu stopniem służbo­
wym i naukowym ludzi repre­
zentujących różne instytucje. 
Podporządkowywano się — nie­
jednokrotnie z pewnymi opora­
mi — jego zaleceniom, nawet 
żądaniom, zupełnie tak, jak gdy­
by był nie głównym konstruk­
torem określonej placówki, ale 
liderem całego ruchu — ruchu 
na rzecz wielkiej sprawy. Koro­
low odznaczał się ta w wyso­
kim stopniu rozwiniętą właści­
wością, która powinna cechować 
każdego pracownika zajmujące­
go odpowiedzialne stanowisko, 
którą jednakże spotyka się w 
życiu znacznie rzadziej niż by 
się chciało.

Korolow posiadał po prostu 
umiejętność brania na siebie od­
powiedzialności.

Na jednej x kolejnych narad, 
związanych z konstrukcją po­
jazdu kosmicznego, przeznaczo­
nego do miękkiego lądowania na 
Księżycu, wałkowano po raz nie 
wiadomo który problemy 'jego 
podstawkowych parametrów tech­
nicznych. I nagle wszystko u- 
tknęło na sprawie podwozia. Jak­
że je można projektować nie 
wiedząc chciażby w przybliżeniu

micznych w Oświęcimiu. Do­puszczalna norma zawartości tych substancji w ściekach wynosi 40 mg/litr, zakład u- stalił własną wewnętrzną nor­mę — 1 mg/1 — i jak do tej pory skrupulatnie jej prze­strzega.Drugą oczyszczalnią che­miczną jest Oddział Neutrali­zacji Ścieków Kwaśnych, wy­budowany w 1966 roku. Trwa­jąca obecnie rozbudowa i mo­dernizacja oddziału powinna zwiększyć stopień neutraliza­cji ścieków, bowiem ostatnio sygnalizowano, że ilość siar­czanów i zawiesiny oscyluje w granicach normy.Prowadzone regularnie ana­lizy 1 pomiary wykazują, dla gospodarki wodnej huta nie stanowi poważniejszego niebezpieczeństwa, co oczy­wiście nie zwalnia z obowiązZ ku zachowania stałej czujnoś­ci. Tymczasem huta nie mo­że, pechowo, znaleźć labora torium, które podjęłoby Sje pełnej analizy ścieków. Labo­ratorium hutnicze nie jest przystosowane do przeprowa- 

na czym będzie ono lądowy 
Trzeba tu przypomnieć, ie , 
konsystencji powierzchni Księ. 
życa nie było wówczas wśród 
znawców przedmiotu jednomyśl- 
nej opinii. Wtedy zabrał gi0| 
Korolow: „Większość uczonych 
skłania się ku temu, że grunt 
na Księżycu jest twardy. Coś « 
rodzaju granitu albo wapienia 
czy nawet pumeksu — nieważ­
ne, ale jest twardy. Argumen­
ty przytaczane przez zwolenni- 
ków tego punktu widzenia n 
bardziej przekonywające niż do­
wodzenie jego przeciwników”. 
Korolow zrobił tu przerwę, po 
czym zdecydowanie dodał: „i to 
właśnie weżmiemy pod uwagę” 

W tym miejscu ktoś wyrwa! 
się z protestem: „Jakże możemy 
podejmować decyzję na podsta­
wie abstrakcyjnych dyskusji? a 
jeżeli tam jest pył? Nikt nie miał 
dotychczas odwagi napisać 
wprost: Na Księżycu grunt jeit 
taki a taki — i podpisać się pod 
tym”.

Korolow spojrzał na komisję 
zmęczonymi oczyma: „Ach, więc 
o to chodzi?” Wyrwał kartkę a 
notesu i napisał: „Na Księżym 
jest grunt twardy — Siergiej 
Korolow”. I data. W miesiąc po 
jego śmierci — w lutym 1966 ro. 
ku — radziecka stacja kosmicz­
na wylądowała na Księżycu. Nt 
twardym gruncie Księżyc*.

PONIEWAŻ we wspomnle- 
niach nie obowiązuje chro­
nologia, cofnijmy się do mo. 
mentu, kiedy Główny Konstruk­

tor zebrał swoich najbliższych 
współpracowników i obwieści! 
im całkiem urzędowo: „Proszę 
przygotować sprawozdanie o go­
towości startu rakiety z czło­
wiekiem na pokładzie. Odpisy 
rozesłać pod następującymi 
adresami...”.

I oto nastąpił dzień, w któ­
rym zebrała się komisja pań­
stwowa mająca powziąć ostate­
czną decyzję! Jeden z najbliż­
szych współpracowników Głów- 
nego Konstruktora wystąpił z 
referatem. wszechstronnie i i 
kompleksowo ujmującym całość 
przedsięwzięcia.

W czasie wygłaszania ref*, 
ratu Korolow wszedł na salę ( 
zorientował się. że słuchacze - 
choć się jeszcze nie wypowie­
dzieli — mają szereg zastrzeżeń 
co do meritum sprawy. Wów­
czas dał znak, że sam zabicia 
głos. Mówił bardzo krótko I 
dałoby się to zawrzeć w nr 
stępujących słowach: „Statek 
znajduje się na kosmodromie 
Przygotowani* dobiegają końca. 
Proponuję start rakiety z czło- 
wiekiem na pokładzie”. I usiadł 
Potem nastąpiło już tyl­
ko głosowanie: Kto za? .Naj­
przód zdecydowanie podniosłe 
ręce kilka osób, dopiero za ni­
mi — reszta. Pieczołowici 
przygotowany referat — Jak (ię 
wyda je — stałby się punktem 
wyjścia do długiej dyskusji, no- 
tabene o rzeczach Już niejedno­
krotnie omawianych. I 12 kwiet­
nia 1961 r. nie nastąpiłby, być 
może, lot Jurija Gagarina. Rzec: 
prosta, lot taki doszedłby w 
końcu do skutku, ale kiedy...! 
Trudno na to odpowiedzieć. 
Trudno nawet dziś jednoznacz­
nie odpowiedzieć na pytanie, ja­
kim człowiekiem był Siergiej 
Korolow. (PAP)

dzania wszystkich specjali­stycznych oznaczeń. Ponadto, w przypadku ewentualnych sporów, np. w sprawie zatru­cia Wisły, Urząd Stołeczny ni* honoruje wyników przedsta­wionych przez zakładów* la­boratorium.W hucie „Warszawa” przy* gotowano program ochrony środowiska w najbliższych la­tach. Przewiduje on m. In. budowę instalacji tzw. drugie­go stopnia odpylania co do­prowadzić ma do radykalnego ograniczenia emisji pyłów, zakłada się wydatkowania kilkudziesięciu min zł. na rot- wój i kultywację zielonej strefy ochronnej oraz przygo­towanie instalacji do przero­bu żużla z hałdy. Przypusz­czalnie realizacja tego pro­gramu nastąpi w latach 19'9- 1980. Na razie trochę brakuj* środków i limitów. Dlatego doraźnie stawna się na ruch racjonalizatorski. Zorganizo­wano serię giełd wynalaz­czych. gdzie na pniu skupo­wane są pomysły z dziedziny ochrony środowiska. W oczeki­waniu na wielkie inwestycją jest to najlepsza forma spę­dzania czasu.
JERZY BACZTlfSU

Gorzki temat słodkowodnych ryb
DOKOŃCZENIE ze STR. 1kie są możliwości rozwoju ho­dowli, co już zrobiono, jakie są przeszkody i możliwości ich pokonania. Ale dotyczyło to jednego województwa. Ryba ze stawów powinna być na sto­łach nie tylko w Warszawie.A jeziora? Mamy ich prze­cież dużo, 277 tys. ha. Zna­ne są ich walory turystyczne, unikalne w skali europejskiej. Jeziora były też zawsze nie tylko terenem sportu wędkar­skiego, ale i ważnym łowi­skiem, z którego rybacy za­wodowi dostarczali spore ilo­ści ryb. Fachowcy oceniają 

jednak, że rola jezior w poło­wach ryb będzie stopniowo malała. Jeżeli będzie się to wiązało z szybkim rozwojem gospodarki hodowlanej w sta­wach, to na mniejszy udział odłowów jeziorowych w ogól­nych w-ynikach rybołówstwa słodkowodnego można by się zgodzić. Rzecz jednak w tym, że przewiduje się raczej spa­dek połowów na jeziorach w liczbach bezwzględnych. Stwierdza się przy tym, że ło­wimy na jeziorach nie mniej niż nasi sąsiedzi. A przyczyny słabszych połowów są różne. Wiele jezior ulega systematy­cznemu zatruwaniu przez za­

kłady przemysłowe i ścieki z różnych rozbudowujących się ośrodków, także wczasowo-tu­rystycznych. Wędkarze też jednak robią swoje — proszę porównać ich prymitywny sprzęt z pierwszych lat powo­jennych i obecny, nowoczesny, wymyślny i na pewno skutecz­niejszy.Nie znaczy to jednak, że sy­tuacja i perspektywa na jezio­rach jest beznadziejna, że nie można liczyć na żaden postęp. Można i trzeba rozwijać tak­że na jeziorach hodowlę ryb, i to gatunków szczególnie cen­nych. Hoduje się więc łososio­wate sieje i sielawy, a ostat-

nio sprowadzono ze Związku na rynek. Polski Związek Radzieckiego z tej samej ro- Wędkarski gospodaruje na 42 dżiny pelugę, rybę dotychczas tys. ha rzek i 23 tys. ha zbior- u nas nieznaną. ników.Encyklopedia Powszechna PWN: „peluga, ryba z podro- dziny siej, dł. do 60 cm, waga do 5 kg, planktonożerna, rzeki i jeziora, zlewiska M. Arktycz- nego, mięso smaczne (do 13 proc, tłuszczu), spożywane w konserwach i wędzone”. Gra więc warta świeczki.Na pewno nie można mach­nąć ręką na jeziora jako źród­ło cennych ryb. Przeciwnie, i tu trzeba naprawić szkody, jakie zostały wyrządzone go­spodarce rybnej i szukać moż­liwości zdecydow-anego postę­pu.Wreszcie rzeki, x których także pochodziło niemało ryb słodkowodnych trafiających

Z zapachem naftySytuacja w rzekach jest, niestety, powszechnie znana. Wiele z nich zostało gruntow­nie zatrutych, w wielu życie biologiczne zostało całkowicie zniszczone. Nie ma więc w nich także ryb. W niektórych rzekach sytuacja nie jest tak krańcowo tragiczna, jednakże niemal we wszystkich nastę­pują okresowe zatrucia, na niektórych odcinkach płyną wtedy ławice śniętych ryb. Ryby podtrute żyją, ale gorzej rosną, karłowacieją, gorzej się rozmnażają, znikają gatunki najcenniejsze. Ryby z niektó­rych rzek nie nadają się do 

konsumpcji, tak są przesiąk­nięte różnorodnymi substan cjami. P,rz>’kład Lvby z zalewu na Wisie, ciągnącego się od za­pory pod Włocławkiem do Pło­cka Czuć je naftą, widomy znak sąsiedztwa Zakładów Ra finezyjnych' i Petrochemicz­nych w Płocku. A gdy budo­wano te zakłady, zapewniano ze oczyszczalnie będą tak sprawne, iż ścieki odprowa­dzane do Wisły będą zupełnie czyste... Czy rzeczywiście nie można zrealizować tych obiet- nic? Podobno „Petrochemia” ostatnio się poprawiła, ale ta i inne zakłady zanieczyszcza­jące zalew — a w ogóle za­truwanie rzek jest nadal wiel­kim problemem.
Sama zapora we Włocław­

ku też budzi wiele zastrzeżeń 

ludzi zainteresowanych rozbo­jem rybołówstwa i wędkar­stwa. Według ich opinii, zapo­ra przecięła skutecznie ciął ryb od morza w górę Wisiy, przerywając odwieczne proce­sy biologiczne. Wskutek tego, powyżej zapory nie ma już * Wiśle niektórych gatunków ryb. Czy rzeczywiście nie moż­na godzić interesów innych działów gospodarki narodowej z potrzebami rybołówstwa?Spraw jest więc wiele. N!» referujemy ich tu szczegółowo, lecz tylko sygnalizujemy. Nie które z nich podejmiemy od­dzielnie, szukając odpowiedzi na pytanie, w jaki sposób moż­na zdecydowanie poprawić za­opatrzenie rynku w cenne ry­by słodkowodne.
EUGENIUSZ WASZCZU

X
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Eksperci wielu krajów przewidują dalszy, sy­stematyczny wzrost licz­by ludności. Zakłada się,, że dopiero na przełomie XXI i XXII wieku nastąpi stabili­zacja: wówczas zamieszkiwać będzie nasz glob co najmniej 12 mld ludzi. Rzecz jasna tą aytuacją martwić się będą przede wszystkim nasi potom­kowie, ale już dzisiaj, szcze­gólnie przy światowym stole, panuje niezgorszy tłok. Nadal około 1250 min ludzi mieszka w krajach znajdujących się w trudnej sytuacji żywno­ściowej. Jest to prawie 30 proc, całej ludności świata i aż dwie trzecie ludności kra­jów rozwijających się.Splot niekorzystnych oko­liczności klimatycznych może przy tym spowodować gwał­towne pogorszenie sytuacji. Mieliśmy tego przykłady w latach 1972 i 1973. W wyni­ku ostrej zimy 1971/1972 aż o jedną trzecią zmniejszyły lię zbiory na dużych obsza­rach krajów europejskich. Jednocześnie liczne monsuny zniszczyły zbiory w Indiach, a susze spowodowały pow­itanie niedoborów żywności w Chinach 1 Afryce. Te okolicz­ności spowodowały prawie cał­kowite wyczerpanie istnieją­cych wówczas na świecie za­pasów żywności, zarysowała się aytuacja kryzysowa. Zna­lazło to swoje odzwierciedle­nie na zwołanej przez Orga­nizację Narodów Zjednoczo­nych w’ Rzymie, w listopa­dzie 1974 roku, światowej Konferencji Żywnościowej.
Według podanych wówczas 1 

bynajmniej nie zawyżonych 
szacunków, w 1970 roku niedo­
jadało lub wręcz głodowało na 
świecie blisko 500 min ludzi. 
Zgodzono się w Rzymie, że gra­
nicę hamującą dalsze pogarsza­
nie się sytuacji musi być 3,6- 
procentowy wzrost produkcji 
żywności w ciągu roku dla kra­
jów rozwijających się. Opraco­
wany przez ONZ program „De- 
velopment Decade Two” na la­
ta 1970 — 1980, przewiduje na­
wet wzrost 4-procentowy. Tym­
czasem w krajach znajdujących 
się w najtrudniejszej sytuacji 
żywnościowej wzrost ten w o- 
statnich latach z trudem sięgał 
2 procent, ą w niektórych zaob­
serwowano całkowitą stagnację.

Wskaźniki 
na jednego 
niosły przy 
smutniejszy: 
obszarach świata liczba ludno­
ści wzrastała szybciej niż pro­
dukcja ż,ywności. Podczas gdy 
na całym świecie — ujmując 
rzecz globalnie — zebrano w 
1976 roku ponad 1,2 mld ton

te w przeliczeniu 
mieszkańcu przy- 
tym obraz jeszcze 

otóż na wielkich

Uwaga majsterkowicze!
D WA lata temat, we wrześ­

niu 1975 roku, Stowarzy­
szenie Inżynierów i Techni­

ków Mechaników Polskich zor­
ganizowało w Warszawie Gieł­
dę Postępu Technicznego, po­
święconą majsterkowaniu. Zain­
teresowanie tą imprezą było •- 
gromne. Swoje „dzieła” wysta­
wiało kilkuset majsterkowiczów, 
a parę tysięcy przyszło je obej­
rzeć. VV ramach Giełdy zorgani­
zowano również wystawę pro­
stych 1 najbardziej poszukiwa­
nych narzędzi, z nadzieją, że 
może znajdzie się ktoś, kto ze- 
chce je produkować. Przy o- 
kazji mówiło się wiele o tym, 
te ani przemysł, ani handel nie 
doceniają potrzeb majsterkowi­
czów i że czas najwyższy, by to 
zmienić. Jednym z celów tam­
tej Giełdy, kto wie czy nie naj­
ważniejszym, było przekonanie 
urzędników z kilku ważnych in­
stytucji odpowiedzialnych za 
produkcję artykułów dla maj­
sterkowiczów, że taki rynek ist­
nieje i że jest on ogromny. Naj­
lepszym tego dowodem była 
frekwencja na Giełdzie I stale 
powtarzane pytanie: gdzie te 
można kupić?

Urzędnikom widać to nie tra­
fiło do przekonania, bo dziś, po 
dwóeh latach, sytuacja niewiele 
się zmieniła. Co prawda, otwar-

Prawo do błędu i ryzyka
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1tylko przyczynek, drobna część większej całości, która jeszcze pochłonie dziesiątki milionów czy setki tysięcy złotych i być może wypali za piętnaście lat. Jak dobrze pój­dzie. Opowiadał mi jeden z uczonych, że stale musi wy­myślać nowe tytuły dla tej samej pracy, którą zajmuje od ... 1928 roku. Liczy na sukces. Kiedy? Nie wie.

METODA TRZECIA: Doktor habilitowany Iksiński przeby­wał przez rok w renomowa­nej placówce zagranicznej. Miał oczy szeroko otwarte. Umiał patrzeć, słuchać i uczyć się. Okazał się zdolny. Dopu­szczono go do ciekawych Prac. Wrócił z prawie gotowym opracowaniem. Temat znalazł się w programie 1 bez wię­kszego nawet trudu prace za­kończono w rodzimym insty­tucie.
METODA CZWARTA: Ze­spól w Instytucie Z. umie ko­rzystać z literatury zagranicz­nej. Podejmuje się rozwiązania zagadnienia, które już zostało gdzieś indziej pomyślnie zała­twione. Adaptacja cudzej myśli nie stanowi w tym przy­padku żadnego ryzyka. Aby

W poszukiwaniu żywności LESZEK CHMIELOWSKI

Tłok przy światowym stole
zbóż, w krajach znajdujących 
się w trudnej sytuacji żj-wnoś- 
ciowej nastąpił spadek pro­
dukcji żywności o 1,4 procent. 

Syci i głodniJak wielka jest więc licz­ba krajów stojących w kolej­ce po obficiej wypełniony talerz? Podziału takiego do­konano na Trzeciej Sesji Światowej Rady Żywnościo­wej, która odbyła się w Ma­nili: .pomiędzy 20—24 czerw­ca br. Biorąc pod uwagę ta­kie elementy, jak dochód na­rodowy w przeliczeniu na jednego mieszkańca (nie wyż­szy niż 500 dolarów), niedo­stateczny poziom odżywiania, zbyt wolny wzrost produkcji i spodziewany deficyt zbóż, sporządzono listę 43 krajów rozwijających się. Wyodręb­niono z niej następnie grupę 8 państw znajdujących się w szczególnie trudnej sytuacji żywnościowej. Znalazły się w niej Bangladesz, obydwa Je­meny, Górna 'Wolta, Mali, Ni­ger, Somalia i Tanzania. W sytuacji bardzo poważnej znaj­dują się m. in. Czad, Daho- mej, Gwinea, Afganistan, Haiti, Indie, a w sytuacji po­ważnej m. in. Burma, Kame­run, Filipiny, Gujana, Hon­duras. Łącznie kraje te roz­ciągają się na ogromnych przestrzeniach Azji, Afryki i Ameryki Środkowej.Charakterystyczne jest przy tym, że lista opracowana w Manilii prawie całkowicie po­krywa się z listami opracowa­nymi przez ONZ, a obejmują­cymi kraje znajdujące się na najniższym poziomie rozwoju gospodarczego i dotknięte kry­zysem gospodarczym. Innymi słowy, głód i niedożywienie to­warzyszą ogólnemu zacofaniu i niskiemu poziomowi rozwoju gospodarczego. Nie pomagają przy tym doraźne przedsię­wzięcia w rodzaju wprowa­dzania ‘wysokopiennych od­mian ryżu i pszenicy, nazwa­ne kilka lat temu szumnie „zieloną rewolucją”! Okazało się, że wysokie plony zdołano uzyskać jedynie' w niektórych rejonach, a efekty pomniejsza­ne były przez takie czynniki, jak niska kultura rolna, brak podstawowej nieraz infrastru-

to trochę sklepów BOMIS, sprze­
dających niepelnowartościowa 
narzędzia 1 materiały, ale z ich 
zaopatrzeniem bywa różnie. W 
niewielkim stopniu zwiększyła się 
ilość i asortyment narzędzi do 
majsterkowania, ciągle iedrofc 
jest to kropla w morzu. Zresztą 
poprawę w zaopatrzeniu za­
wdzięczamy przede wszystkim 
Centralnej Składnicy Harcer­
skiej, która robiła — i robi na­
dal wszystko, co może, żeby ulżyć 
niedoli amatorów majsterkowa­
nia. Chwała jej za to.

Stowarzyszenie Inżynierów 1 
Techników Mechaników Polskich 
nie zrażone znikomymi efektami 
poprzedniej Giełdy (żadne z na­
rzędzi wystawianych w 1975 ro­
ku nie znalazło producenta!) 
przymierza się do zorganizowa­
nia ponownie takiej imprezy. 
Prawdopodobnie odbędzie się 
oni w lutym przyszłego roku. 
Przedtem jednak organizatorzy 
Giełdy chcą wyjść z nową, cie­
kawą inicjatywą. Wiadomo prze­
cież, że zaopatrzenie sklepów w 
narzędzia i materiały do maj­
sterkowania jest złe i nic nie za­
powiada, by w najbliższej przy­
szłości sytuacja pod tym wzglę­
dem miała zdecydowanie się po­
prawić. Nie znaczy to jednak, że 
majsterkowiczom nie można po­
móc. Organizatorzy Giełdy pro-

nikt nie posądził o plagiat, wprowadza się. małe zńiiany, modyfikacje, uzupełnienia. Zresztą jest to sposób po­wszechnie stosowany w świe­cie i trudno dziś ustalić orygi­nalne autorstwo w wielu ba­daniach. Prawie wszyscy i wszędzie zajmują się podob­nymi zagadnieniami. Tak jest we wszystkich dziedzinach nauki.
METODA PIĄTA: Pod­staw o w a, powszechna,najchętniej stosowana. Umie­szcza się w planie badań takie tematy, które nie zawierają w sobie żadnego ryzyka, które muszą zakończyć, się powo­dzeniem. Jakie to są prace? Pozbawione oryginalności, od­krywczości. Prace czasem po­trzebne, ale nie wnoszące w krąg poznania nic nowego. Takie opracowania nie są mo­torem nauki, nie dają innowa­cji.

Bez owijania w bawełnę

I mów muszę «tę za­
strzec: za takie planowa­
nie prac badawczych, za 
taki wybór tematyki nie 
winię tylko pracowników nau­
ki. Zostali oni zmuszeni do 
odejścia od pras ma- 

ktury, brak maszyn, nawozów, a także przestarzałe struktury własnościowe i sytuacja spo­łeczno-polityczna.
Powolne tempoTaka sytuacja powoduje rozczarowanie krajów rozwi­jających się. Utrzymują one, że udzielana im pomoc jest znacznie niższa od zaleceń sformułowanych na Światowej Konferencji Żywnościowej. Zapadła wówczas m. in. decy­zja uruchomienia Międzynaro­dowego Funduszu Rozwoju Rolnictwa. Uznano, że może on funkcjonować z chwilą zgro­madzenia 1 mld dolarów. Su­ma ta została ostatecznie ze­brana dopiero w grudniu 1976 roku, tak że po niezbędnej fa­zie przygotowań pierwsze o- peracje finansowe zaczną się prawdopodobnie dopiero w przyszłym roku.

Również na Światowej Konfe­
rencji Żywnościowej uchwalona 
została rezolucja dotycząca po­
mocy nawozowej dla kra jów naj­
bardziej dotkniętych kryzysem 
żywnościowym. W przeliczeniu 
na czysty składnik miało to być 
1 _mln ton rocznie. W okresie 
1975/1976 rozdysponowano jedy­
nie 530 tys. ton. Kolejne ustale­
nie Światowej Konferencji Żyw­
nościowej dotyczyło wielkości 
minimalnej pomocy żywnościo­
wej. Ustalono ją na 10 min ton 
zbóż rocznie. Tymczasem W 1976 
wyniosła ona jedynie 6891 tys. 
ton, a w 1977 wyniesie około 
8310 tys. ton. Nadal jedynie w 
sferze dyskusji znajduje się spra­
wa stworzenia międzynarodowej 
rezerwy na wypadek klęsk ży­
wiołowych, mimo że miała ona 
wynosić jedynie 500 tys. ton zbóż, 
a także problem zgromadzenia 
światowej rezerwy zbóż, która 
miała wynosić 10—20 min ton. Nie są to rzecz jasna sprawy proste, wiążą się z dalszą po­prawą atmosfery w stosun­kach międzynarodowych i roz­wojem współpracy pomiędzy krajami o różnych systemach społeczno-politycznych, z ko­niecznością liberalizacji han­dlu zagranicznego, (szczególnie artykułami rolno-spożywczy­mi), w czym i nasz kraj jest także zainteresowany.

Liczyć na siebiePisząc o trudnej sytuacji żywnościowej w krajach roz­wijających się, rzutującej na

ponują stworzenie w dzielni­
cach, osiedlach, a nawet w blo­
kach, punktów majsterkowania, 
skupiających ludzi o podobnych 
zainteresowaniach. Wielu maj­
sterkowiczów ma narzędzia, któ­
rych używa rzadko, podczas 
gdy ktoś inny właśnie ich po­
trzebuje. Chodzi więc o to, by 
takim ludziom stworzyć możli­
wość wymiany narzędzi, materia­
łów, czy po prostu doświad­
czeń. Rzecz w tym, by ich ze 
sobą skontaktować. Taką rolę 
mógłby spełniać osiedlowy punkt 
majsterkowania, w którym taka 
grupa ludzi mogłaby nie tylko 
się spotykać, ale także wykony­
wać niektóre bardziej uciążliwe 
dla domowników i sąsiadów ro­
bótki.

Należałoby też pomyśleć o 
stworzeniu w osiedlach wypo­
życzalni narzędzi, których za­
kup przez indywidualnego maj­
sterkowicza jest niecelowy z 
punktu widzenia ekonomicznego 
i społecznego.

Lokali, nadających się na ta­
kie punkty majsterkowania ezy 
wypożyczalnie narzędzi, na pew­
no nie brakuje. Niejedna pusta 
piwnica, strych ezy pomieszcze­
nie gospodarcze nadawałoby się 
do tego celu po niewielkiej adap­
tacji. Rzecz w tym, by takie nie 
wykorzystane lokale znaleźć i 
dogadać się w tej sprawie i ich 
administratorami. Kto ma to 
zrobić? Jeśli nie zrobią tego oa- 
nii zainteresowani, a więe maj­
sterkowicze, to trudno przypu-

jących w sobie cho­
ciaż drobną część ryzyka. Jaki instytut może bez obaw napisać w swym sprawozdaniu, że tylko poło­wa prac została zakończona? Jaki nawet wybitny nauko­wiec może otwarcie powie­dzieć, że się pomylił, że nic nie będzie z jego dotychcza­sowych badań? Od razu miał­by na karku różne instytucje kontrolne, a koledzy pokazy­waliby go palcami jako mier­notę, oszusta, szkodnika w środowisku. Taka jest praw­da, gdy się jej nie owija w bawełnę.Przy planowaniu 1 stymulo­waniu prac badawczych, w całej polityce naukowej, trze­ba rozróżniać dwie rzeczy: ry­zyko i pewność celu. Jak do­tąd, znamy 1 stosujemy jedy­nie zasadę pewności celu. Ryzyko zostało zapomniane, odrzucone, wyeliminowane x naszej strategii 1 taktyki w nauce, i w postępie tech­nicznym.Dlatego też mamy zakończo­ne pomyślnie wyniki badań, żadnych upadków, błędów i pomyłek, stracone miliony na prace naukowe 1 bardziej niż mierne rezultaty praktycz­
ne tego wszystkiego, co dsje 

stan całej gospodarki świato­wej, nie można jednakże za­pominać, że nawet najlepiej zorganizowane systemy pomo­cy międzynarodowej nie zała­twią sprawy bez czynnego u- działu bezpośrednio zaintere­sowanych. Wymaga to m. in. ustanowienia priorytetu dla rozwoju rolnictwa i rybołów­stwa, stworzenia i rozbudowa­nia szeroko rozumianej infra­struktury, a przede wszystkim dokonania lub zakończenia po­stępowych przekształceń stru­ktur społeczno-ekonomicz­nych. Tymczasem są jeszcze w grupie krajów rozwijających się i takie, w których nie sfor­mułowano nawet sensownego programu poprawy sytuacji żywnościowej, a całokształt stosunków politycznych nie sprzyja, niestety, unowocześ­nianiu rolnictwa. A ponieważ krajów, w których z różnych względów rozwój produkcji żywności postępuje wolniej niż zakładano jest nadal wiele, eksperci prezentują tylko bar­dzo umiarkowany optymizm. Panuje powszechna opinia, że

szczać, by ktoś Ich w tym wy­
ręczył. SIMP obiecuje pomoe 
wszystkim, którzy zechcą stwo­
rzyć taki punkt majsterkowania. 
Stowarzyszenie wierzy, że ta 
inicjatywa zostanie poparta przez 
władze miejskie Warszawy, re­
sorty i takie instytucje, jak Sto. 
łeczne Zjednoczenie Przedsię­
biorstw Gospodarki Mieszkanio­
wej, a zwłaszcza Centralny 
Związek Spółdzielni Budownic­
twa Mieszkaniowego, którym 
także powinno przecież zależeć 
na stworzeniu punktów majster­
kowania.

Sam pomysł wymaga szczegó­
łowego przedyskutowania, na ja­
kich zasadach i w jakich for­
mach organizacyjnych należałoby 
tworzyć punkty majsterkowania. 
Organizatorzy Giełdy chcą te 
sprawy przedyskutować z samy­
mi zainteresowanymi, a więe z 
majsterkowiczami. W związku z 
tym zamierzają zwołać 23 listo­
pada br. „I Warszawski Sej­
mik Majsterkowiczów, który 
odbędzie się w gmachu NOT (sa-

Zgłaszam zwój adzla) w „I Warszawskim Sejmiku Majster­
kowiczów” ■»
Imlę i nazwisko 
Wiek...................
Adros: ul. , . .

Nr łeł. i

nauka w przemyśle 1 innych dziedzinach gospodarki.Rozsądna polityka naukowa kraju uprzemysłowionegoi rozwiniętego gospodarczo wcale jednak nie oznacza sty­mulowania wyłącznie prac o nowym i nieznanym charak­terze, niosących duże ryzyko. Ale z drugiej strony taka stra­tegia nie polega w żadnym razie na wyłącznym popiera­niu programów z całkowitą pewnością osiągnięcia celów, pomyślnych wyników badań.Kwestia sprowadza się do wyważenia właściwych pro­porcji. Doprowadzenia prac odkrywczych, ambitnych z próbą osiągnięcia czegoś cał­kowicie nowego i oryginalne­go, i takich, które są pewne, łatwe i potrzebne.Jednak trzeba pamiętać, że nic tak nie szkodzi nauce i badaniom jak wykreślenie w ogóle zasady ryzyka. Prze­cież ono — na dobrą sprawę — istnieje w każdym badaniu, nawet najbardziej pewnym. Znam liczne przykłady niepo-" wodzeń badań, które i u nas nie zostały uwieńczone laurem wawrzynu. A przecież w ba­daniach nie można wstydzić się lub bać wkroczenia na błę­dną drogę poszukiwań. Uczony musi mieć pełne prawo do błę­du, pomyłki, aby nie trzeba by­
ło wypisywać sprawozdań e 
pełnych aukcesach. Rodzi 

trzeba będzie jeszcze długo po­czekać na pełną realizację ce­lów wytyczonych przez Świa­tową Konferencję Żywnościo­wą. a także oenzetowską „Dru­
gą Dekadę Rozwoju”.

Wnioski dla nasW dobie coraz ściślejszych powiązań międzynarodowych i współzależności gospodarczych wszelkie perturbacje na ryn­kach światowych nie mogą być dla nas obojętne. Okazuje się jednak, że pomimo znanych przejściowych kłopotów wyni­kających z kilku lat nieurodza­ju i niedoinwestowania nasze­go rolnictwa, tudzież przemy­słu spożywczego, znajdujemy się — patrząc na problem per­spektywicznie — w sytuacji nieporównywalnie korzystniej­szej niż wiele innych krajów.Nasze pozytywy to zaawan­sowany rozwój przemysłu, ko­rzystne warunki klimatyczne, a przede wszystkim wynikają­ca z naszych założeń ustrojo­wych właściwa i dalekowzro­czna polityka rolna. Mamy wszelkie dane: ziemia, środki produkcji, zasoby ludzkie — aby w ciągu niewielu lat zna­cznie podnieść produkcję rol­ną, zlikwidować niedobory i nie tylko zaspokoić potrzeby rynku wewnętrznego, ale na­wet rozwinąć niezwykle opła­calny eksport artykułów rol­no-spożywczych.

la A), przy ul. Czackiego, o go­
dzinie 17. Wszystkich majsterko­
wiczów, chętnych do współdzia­
łania w tworzeniu osiedlowych 
punktów majsterkowania, organi­
zatorzy sejmiku proszą o wypeł­
nienie zamieszczonego niżej zgło­
szenia i przesłanie go pod adre­
sem:

OŚRODEK 
RZECZOZNAWSTWA 

I POSTĘPU ORGANIZACYJNO- 
TECHNOLOGICZNEGO SIMP

ul. Mickiewicza 9 
#1-517 WARSZAWA

Również pod tym adresem mo­
żna przesyłać wszelkie uwagi na 
te tematy, a także informacje 
o nie wykorzystanych pomiesz­
czeniach, które mogłyby się na­
dawać na punkty majsterkowa­
nia lub na wypożyczalnie narzę­
dzi. Organizatorom Giełdy zależy 
również na informacjach o zapo­
mnianych lub mało wykorzysty­
wanych kanałach i pochylniach 
służących do naprawy samocho­
dów. (agor)

bowiem wówczas w społeczeń­stwie szkodliwe i nieprawdziwe przekonanie, że uczeni wszy­stko mogą, że świat zreperują, przyniosą dobrobyt na swych plecach. A to jest już zwykłe kłamstwo.Postęp naukowy 1 techni­czny jest koniecznością dla każdego społeczeństwa u- przemysłowionego, ale naj­lepsza nauka jeszcze nicze­go nie załatwi. Nawet taka, która jest realną podporą go­spodarki i dobrze jej służy. Nauka ze swymi badaniami stanowi we współczesnym świecie tylko część sił wy­twórczych i może się ogromnie przydać człowiekowi, jeśli bę­dzie właściwie zorganizowana i mądrze kierowana.Oczywiście, także sami nau­kowcy nie są bez winy. Jak­że chętnie wielu z nich idzie na łatwiznę i stroni od rze­czywiście twórczej pracy. Nie brak pracowników nauki dbających wyłącznie o pry­watę. Tacy ludzie nigdy nie podejmą ryzyka pracy gro­żącej przegraną, choć może ona zakończyć się światowym sukcesem. W nauce, jak wszę­dzie, są ludzie utalentowani i miernoty, uczciwi 1 szal­bierze. Kształtowanie morale w społeczności naukowej jest dziś w świecie kwestią o 
ogromnym znaczeniu.

TADEUSZ PODWTSOCKI

Kłopoty z rozwojem
ANDRZEJ ŚWIECKI

lub spo­dla spo-

za to, bypogłębiają Brzmi to w świecie międzynaro-

ZŁOŻONOŚC świata i spo­łeczeństw najpełniej u- jawnia się w zakresie edukacji. Są kraje, w których efa rewolucji naukowo-tech­nicznej przenika do każdego niemal zakamarka życia co­dziennego, ale są i takie, w których społeczeństwa grupy społeczne żyją w sób charakterystyczny wspólnoty pierwotnej. Są łeczności nie poinformowane o istnieniu odmiennych kultur na nieodległym od nich tere­nie, są też i takie, w których brak jest jeszcze tak podsta­wowego nośnika informacji, jakim jest pismo.Jedni więc zastanawiają się,' w jaki sposób upowszechnić wykształcenie średnie, drudzy zwalczają analfabetyzm lub znajdują się na etapie tworze­nia znaków pisarskich. Syzy­fowa to praca, bo stale rośnie liczba analfabetów. Jest ich obecnie 800 milionów. I tak, jednym brakuje środków na alfabetyzację, bo nie mają na­wet na zakup żywności, inni zaś płacą ludziom tylko kształcili się.Dysproporcje te się systematycznie, może jak paradoks funkcjonowania dowych instytucji powołanych przecież do łagodzenia różnic, ale fakty są faktami. Biorąc np. pod uwagę dane o przyro­ście naturalnym oblicza się, że gdy obecnie siedem dziewią­tych ludności świata żyje w krajach ubogich, to za lat 25 będzie żyło tam dziewięć dzie­siątych ludności.Na upowszechnienie eduka­cji podstawowy wpływ mają przyczyny polityczne, gospo­darcze, kulturowe i historycz­ne. To zrozumiałe i gołym okiem widoczne.
Np. Mexico City Hery ok. 8,7 

min mieszkańców, z czego 50 
proc, żyje w slumsach. W Kal­
kucie procent ten sięga 67. Zro­
zumiale, że w tej sytuacji trud­
no nawet o dane szacunkowe — 
ile dzieci chodzi do szkoły. Da­
lej dają o sobie znać różnice 
między regionami uprzemysło­
wionymi, a rolniczymi. W Etio­
pii, w Addis Abebie 78 proc, 
dzieci 1 młodzieży wypełnia obo­
wiązek nauki, ale w prowin­
cjach wiejskich tylko 13—22 proc. 
(Według danych FAO, w 1988 r. 
jeszcze ok. 55 proc, ludności świa­
ta utrzymywać się będzie z pra­
cy w rolnictwie. Obecnie liczba 
mieszkańców wsi w krajach ' 
rozwijających się zawiera się w 
granicach 70—90 proc.). Inny 
przykład: na Południu Stanów 
Zjednoczonych 21 proc, dzieci w 
wieku 6—11 lat porzuca szkołę, 
gdy na Północy tylko 1 proc.A różnica w metodach nau­czania? W niektórych krajach brakuje kredy i podstawowe­go wyposażenia szkolnego, w innych uruchamia się satelity edukacyjne dla przekazywania podstawowej wiedzy ludziom na obszarach, na których nie jest możliwe stworzenie trady­cyjnej infrastruktury oświato­wej. Dotyczy to np. obszarów Oceanii, gdzie na przestrzeni tysięcy kilometrów rozsianych jest kilka tysięcy wysepek sła­bo zaludnionych, a w sumie mających ok. 3,5 min kańców.Wielu przywódców nieuprzemysłowionych sobie sprawę z tego, że inwe­stycje w dziedzinie oświaty i kultury mają ogromne zna­czenie, niekiedy są wręcz nie­zbędne dla rozwoju społeczno- -gospodarczego. Jednocześnie jednak zdają sobie sprawę z tego, że efekty tych nakładów uzyskuje się dopiera po kilku co najmniej latach.Przyczyny polityczne w spo­sób istotny rzutują na dyskry­minację oświatową. Możemy wymienić państwa, w których korzystanie z oświaty jest reglamentowane prawem i wspierane nierównością eko­nomiczną warstw, klas, ple­mion. Istnieją elitarne kon­cepcje oświaty, w których po­mija się 60—80 proc, ludności danego kraju, która powinna korzystać z nauczania. W innej grupie państw, prawo do oświaty ma formalnie każdy obywatel, ale może z tego pra­wa korzystać o tyle, o ile ma możliwości pokrycia kosztów kształcenia.

miesz-krajów zdaje

PO takich zestawieniach jednoznacznie ocenić moż­na sytuację oświatową na­szych krajów, w których edu­kacja jest nie tylko prawem każdego obywatela, ale i pro­gramowym obowiązkiem pań­stwa...Czas już na postawienie kil­ku pytań. Pierwsze — czy tego typu informacje, porównywa­nie systemów oświatowych, wychwytywanie z nich tego, co' godne naśladowania i kopio­wania, nie powinny być szero­ko upowszechniane właśnie te­raz, w okresie dyskusji nad 
przyszłością szkoły polskiej. 

Po to przede wszystkim, aby do zgłoszonych propozycji zmian edukacyjnych dysku­tanci dopasowywali nią tylko własne wyobrażenia o tym, co dobre a co złe, ale sprawdzo­ne już gdzie indziej progra­my, metody i formy kształ­cenia? I drugie — skoro z ta­kich czy innych względów pla­ny wydawnicze muszą być osz­czędne, to dlaczego nie uka­zują się rzeczy pierwszopla­nowe...?Stawiam te pytania nie bez kozery. Praca bowiem, z któ­rej zaczerpnąłem pojedyncze tylko podane tu informacje, została opublikowana w bieżą­cym roku w nakładzie 600 + 60 egzemplarzy (słownie: sześćset + sześćdziesiąt) przez Mini­sterstwo Oświaty i Wychowa­nia, tzw. techniką malej poli­grafii. Jako zbiorowy autor fi­guruje: Instytut Badań Peda­gogicznych, Zakład Pedagogiki Porównawczej. Tytuł: „Ten­
dencje rozwoju oświaty we 
współczesnym świecie”. Auto­
rzy: Joanna Jung, Jan Kol- 
bowskl, Zofia Sulek-Borzy- 
szkowska, Maria Żakowa 
1 Ewa Kózka, pod kierunkiem 
Marka Żelazkiewicza dokonali żmudnej, wręcz benedyktyń­skiej pracy. Poddali oni anali­zie 40 państwowych raportów o rozwoju oświaty w ostatnich 3—5 latach, przygotowanych na XXXV sesję Międzynaro­dowej Konferencji Oświato­wej UNESCO-BIE. która od­była się we wrześniu 1975 ro­ku w Genewie.

Różna Jest wartość tych do­
kumentów, ale, co podkreślają 
autorzy: .... gdy Idzie o odpo­
wiedź na pytanie, jakie tenden­
cje rozwoju oświaty występują 
obecnie w kilkudziesięciu kra­
jach świata — wspomniane ra­
porty państwowe ujawniają 
swoje walory. Są to materiały 
porównywalne, powstały bo­
wiem w tym samym okresie cza­
su, mają wspólny cel, względnie 
Jednolitą tematykę 1 strukturę, 
zawierają zbliżony zasób infor­
macji, cechuje je podobny po­
ziom precyzji danych I tego sa­
mego rodzaju autorstwo...” Wy­
starczy.Apelując więc o szersza upowszechnienie tej publika­cji, która z pewnością stałaby się wydarzeniem w oświato­wym życiu, chciałbym zwrócić uwagę na pewne prawidłowo­ści, mające niemal uniwersal­ny charakter w sytuacjach edukacyjnych wielu krajów- (wśród zanalizowanych 40 ra­portów ponad połowa prezen­tuje oświatę w państwach eu­ropejskich). Autorzy opraco­wania wymieniają sześć takich tendencji oświatowych. Oto one:

O Dążenie do zapewnienia 
dostępu do oświaty. Idzie tu o zapewnienie coraz szerszym rzeszom społecznym uczestnic­twa w edukcji na coraz wyż­szym jej poziomie.
9 Dążenie do poprawy Ja­

kości funkcjonowania syste­mów oświaty.
• Dążenie do całościowego 

ujmowania problematyki edu­kacji i całościowego przepro­wadzania zmian w postaci glo­balnych reform oświatowych, wykraczających coraz częściej poza zmiany w systemach szkolnych.• Dążenie do otwartości sy­stemu oświaty wobec życia społecznego i zachodzących w nim zmian gospodarczo-spo­łecznych, techniczno-kultural- nych i politycznych._• Dążenie do modyfikacji 
roli nauczyciela i jego statusu w zmieniającym się społeczeń­stwie i w zmieniającym się sy­stemie oświaty.• Coraz powszechniejsze jest rozwijanie badań pedago­gicznych i oświatowych oraz traktowanie wyników tych ba­dań jako jednej z podstaw niezbędnych dla trafnego do­konywania zmian w systemach oświatowych...Nie wiem, czy oszczędności papierowe (publikacja liczy 289 stron), czy finansowe spra­wiły, że rozszyfrowaniu tych tendencji autorzy poświęcili zbyt mało miejsca, iż posługu­ją się miejscami hermetycz­nym językiem pedagogicznym, zrozumiałym dla profesjonali­stów, mniej dla amatorów (ale 600. egzemplarzy i tak do ama­torów nie trafi). Proponował­bym w następnych wydaniach znaczne rozszerzenie treści tej publikacji. Czytelnikom zaś „Życia” sam to jakoś w ko­lejnych artykułach wytłuma­czę.



Wyższa szkoła 
gotowania na gazie
rA konferencja miała być 

poświęcona garnkom. Jej 
organizatorem był Pań­

stwowy Inspektorat Gospodar­
ki Paliwowo-Energetycznej, a 
tytuł narady brzmiał „Energe­
tyczne możliwości przystoso­
wania naczyń kuchennych do 
ekonomicznego użytkowania 
paliwa gazowego". Przy stole 
konferencyjnym zasiadło 10 
utytułowanych panów, repre­
zentantów poważnych instytu­
cji z Warszawy i Krakowa 
(Zjednoczenia Przemysłu Wy­
robów Metalowych, Instytutu 
Górnictwa Naftowego i Ga­
zownictwa, Ośrodka Badania 
Rozwoju Przemysłu Wyrobów 
Metalowych).

Zaraz na wstępie konferen­
cji jeden z zebranych oznaj­
mił, że właściwie nie widzi 
problemu. Bo trudno zmusić 
4,5 min odbiorców gazu, by go­
towali wyłącznie w małych na­
czyniach, albo jeśli w dużych 
to na małym płomieniu. Poza 
tym nasze garnki mają kształt 
optymalny, bo cylindryczny, 
więc pic nowego się w tej kwe­
stii nie wymyśli. Następnie za­
brał głos przedstawiciel Zjed­
noczenia Wyrobów Metalo­
wych, który w krótkich sło­
wach podkreślił, że nasze na­
czynia kuchenne są pod każ­
dym względem doskonałe. Ich 
konstrukcja, grubość dna i 
średnica zostały rozpracowane 
naukowo już dawno. Przyjęliś­
my więc w kwestii garnków 
najlepsze, udokumentowane 
rozwiązania. Nie ustępują one, 
jak wykazały badania, nawet 
garnkom zachodnioniemieckim. 
Jedyne usprawnienie, jakie 
można by jeszcze ewentualnie 
wprowadzić, to bardziej szczel­
ne pokrywki. A w ogóle to je­
śli chodzi o oszczędność gazu, 
najlepsze są naczynia pod ciś­
nieniem czyli szybkowary. 
Chociaż i one mają swoje wa­
dy. Polskie np. czasami eks­
plodują, a znacznie częściej po­
trawy w nich gotowane czuć 
po prostu gumą. Z kolei z wę­
gierskich szybkowarów trudno 
się jedzenie wydobywa. Poza 
tym są one dość kosztowne i 
niełatwo je dostać. Ale nie ule­
ga wątpliwości, że dla sprawy 
oszczędności gazu stanowią 
szybkowary świetlaną per­
spektywę.

Ale wracając do garnków. 
Cały problem polega na tym, 
te gospodynie domowe nie 
umieją w nich gotować. 
Wprawdzie Zjednoczenie wy­
dało milion folderów, jaki gar­
nek do czego służy i jak ma 
być używany, ale kto to czy­
tał Nikt. Zdarza się uńęc, że 
producent przeznaczy garńek 
np. do smażenia, a nieświado­
ma gospodyni będzie używać 
go do duszenia. I nie przypu­
szcza nawet, że w ten sposób 
marnotrawi gaz, bo dno na­
czynia przeznaczonego do sma­
żenia jest grubsze niż tego do

po- 
ga-

że

gotowania. Większość gospo­
dyń domowych, które, notabe­
ne, zużywają tylko 10 proc, 
całego gazu w Polsce, wyka­
zuje zdumiewającą ignorancję, 
jeśli chodzi o samą umiejęt­
ność posługiwania się gazem. 
Nie wie, że zbyt duży płomień 
smali garnki, więc podkręca 
kurki, że buzuje aż huczy. Nie 
umie także odpowiednio wy­
regulować palników, chociaż 
można to zrobić samemu. Dla 
tych, którzy jeszcze nie potra­
fią, proponuje się wydanie od­
powiedniej broszurki. W koń-, 
cu, jeśli ludzie kupują samo­
chody, to producent nie mart­
wi się czy wpadną oni na drze­
wo czy nie. To samo więc 
winno dotyczyć kuchenek 
zowych. ,

Nie ulega wątpliwości,
ludzie używają gazu bezmyśl­
nie. Dziesięć razy podgrzewają 
tę samą potrawę, zamiast np. 
owinąć ją kocem. Albo to czę­
ste picie herbaty. Albo zwy­
czaj jedzenia gorącego obiadu. 
Zresztą wszystko to jeszcze 
nic. Najgorzej bowiem, że nie 
mają teoretycznie rozpracowa­
nego procesu obróbki techno­
logicznej, jaką jest gotowanie. 
A co za tym idzie optymalne 
warunki, w jakich powinna od­
bywać się ta operacja, są im 
nieznane. A tymczasem chodzi 
przecież o to, by płomień był 
nie za duży (bo marnotraw­
stwo) i nie za mały (bo czas), 
ale średni. A także o to, by 
potraw nie przegotowywać i 
nie przypalać. Ponieważ jed­
nak polskim gospodyniom te 
proste prawdy są całkiem ob­
ce, należy niezwłocznie — taki 
postawiono wniosek — zorga­
nizować program telewizyjny, 
który to, co na konferencji po­
wiedziano, w skrócie przed­
stawi rzeszom Polaków oraz 
zademonstruje garnki i wła­
ściwe sposoby •‘gotowania na 
gazie. Taki program trwałby 
15 minut czyli o 1 godzinę i 
15 minut krócej niż konferen­
cja. Koszt konferencji wyniósł 
jednak najwyżej 150 złotych 
(herbata i pączki) oraz stra­
cony czas uczestników, nato­
miast 10 minut w telewizji ko­
sztuje — jak powiedział ktoś 
z sali — 4 miliony złotych. Tą 
sumą nikt się jednak nie prze­
jął. W akcji propagowania 
oszczędności nie można prze­
cież skąpić.

Inna równie słuszna propo­
zycja wypłynęła z ust przed­
stawiciela IGNiG, który stwier­
dził, że wobec absolutnego 
nieuctwa użytkowników gazu, 
należy procesowi gotowania na 
nim poświęcać godziny lekcyj­
ne już w szkole podstawowej. 
Póki co, nikt z uczestników 
nie wpadł jeszcze szczęśliwie 
na pomysł zorganizowania 
właściwego uniwersytetu.

KRYSTYNA LUBELSKA

Ostatnio w „życiu i Nowoczesności” dwu­krotnie pisano o „Opaso­lu” — polskim emulgatorze spożywczym. Czytelnikom przedstawiono dwie sprzeczne opinie, obydwie zresztą utrzy­mane w tonacji minorowej. Jedna z nich, zawarta była w interwencyjnym artykule red. Zielińskiej („ŻiN” z’ dn, 28 lipca 1977) druga — w odpo­wiedzi dyrektora ZPP „Bacu­til”, dr. hab. T. Harenzy. („ŻiN” z 1 września).W liście dyr. Harenzy wy­mieniono moje nazwisko, dla­tego też jako jeden z ojców „niechcianego dziecka” (byłem współinicjatorem badań i kie­rowałem grupą prowadzą­cą badania technologiczne) chciałbym, gwoli ścisłości, przedstawić trochę nowych faktów i nasuwających się re­fleksji. Nie chcę wracać do za­gadnienia „kto zawinił”, gro­my rzucała już red. Zielińska (i słusznie, bo artykuł był w zamierzeniu interwencyjny — wdrażanie technologii odwle­kało się). Dyr. Harenza studził te gromy może trochę zbyt zimną wodą (i też miał rację, bronił przecież swojej Insty­tucji przed poważnymi zarzu­tami), obecnie jednak burza ucichła, a sprawa przyjęła nie­oczekiwanie pomyślny obrót.W całym zagadnieniu, naj­istotniejszym, a przy tym nie­wątpliwym faktem jest to, że naszej hodowli niezbędne są dobre preparaty mlekozastęp- cze. Produkcja ich jest uwa­runkowana stosowaniem no­woczesnego emulgatora spo­żywczego, a takich emulgato­rów w kraju nie wytwarzamy, brak ich odczuwają również inne kraje socjalistyczne.W 1974 roku zaczęliśmy więc kompleksowe badania nad emulgatorami spożywczymi. W 1975 roku badania — zawężo­ne ze względu na konieczność szybkiego wdrożenia prepara-
k nietijłlarPRZEGLĄD IMM

PRASY PŁAWUltMHICZONitjł.

OŚRODKI badań 1 kontroli 
środowiska dokonały w 

1976 roku pomiarów kontrol­
nych stanu czystości wód po­
wierzchniowych w 1630 miej­
scach na rzekach o łącznej dłu­
gości 15 tys. km. Kontrolą ob­
jęto także 48 jezior o powierz­
chni 16 tys. ha. Wiadomo jed­
nak, że ze źródeł punktowych 
zanieczyszczonych jest 289 jezior 
o łącznej powierzchni 97 tys. ha 
i objętości odpowiadającej 46 
proc, ogólnej objętości wszyst­
kich jezior w kraju. Najwięk­
szy udział w zanieczyszczaniu 
jezior ma przemysł rolno-spo­
żywczy (44 proc.). Ai 40 proc, 
zanieczyszczeń spływa do jezior 
ze ściekami bytowo-gospodar­
czymi i przemysłowymi i miej­
skich kanalizacji.

Obserwacje prowadzona od 
wielu lat wykazują postępują­
ce, systematyczne pogarszanie 
się jakości wód w rzekach. W 
ostatnich 10 latach ubyło 9 proc, 
wód I klasy, a przybyło 4,7 
proc, wód II klasy, 2,7 proc, 
wód klasy III i 1,6 proc, wód 
nie odpowiadających normaty­
wom. Klasyfikacja wód Wisły 
nie uległa zasadniczym zmia-

Niechciane dziecko znalazło opiekunów
czyli historii „Opasolu”

. /tu do praktyki — zaczął fi­nansować „Bacutil”. Pod ko­niec prac (rok 1976) na placu boju pozostali jedynie nau­kowcy z‘Politechniki i SGGW z technologią, która nie była ich własnością — została prze­cież za niebagatelną sumę sprzedana „Bacutilowi”.Zabieganie o wdrożenie stało się działalnością śliską; w wie­lu podejrzliwych umysłach za­częły się rodzić myśli typu „no tak, chcą wdrażać, bo za wdro­żenie dostaną okrągłą sumkę”. O przyszłości polskiej hodowli, wymiernych korzyściach go­spodarczych, nikt jakoś nie pomyślał. A zresztą może "i pomyślał, może w rozgory­czeniu jestem niesprawiedliwy w ocenach, może był to tylko nadmiar spraw i problemów bieżących, w każdym razie sy­tuacja i dalsze działanie twór­ców technologii nie było ani łatwe, ani przyjemne. Na szczę­ście, sprawą zainteresowali się ludzie rozumujący innymi ka­tegoriami (lub mniej zaabsor­bowani sprawami ważniejszy­mi). Przede wszystkim kierow­nictwo Zakładu Doświadczal­nego i dyrekcja Kutnowskich Zakładów Farmaceutycznych „Polfa”. Z nimi zawarte zo­stało wstępne porozumienie dotyczące wdrożenia techno­logii produkcji cukroglicerydu.
Dokument/ solu” trafiłaDokumentacja „opa­solu” trafiła w końcu w kompetentne ręce. Prze­prowadzono udane próby pół- techniczne, wyprodukowano pierwsze „przemysłowe” kilo­gramy. Przedyskutowano za­gadnienia aparaturowe, możli­wości produkcyjne, określono wstępnie cenę produktu.
nom, natomiast wody Odry ule­
gają stałemu, dalszemu zanie­
czyszczaniu.

Wody powierzchniowe zanie­
czyszcza ponad 10 tys. zakła­
dów. Uregulowany stan prawny 
w zakresie odprowadzania ście­
ków ma ponad 6 tys. zakładów. 
W 1976 roku stwierdzono w 
czasie kontroli, że 2598 zakła­
dów przekroczyło dopuszczalny 
ładunek zanieczyszczeń w ście­
kach.

Najważniejszym źródłem za­
nieczyszczeń są ścieki odprowa­
dzane z miejskich kanalizacji. 
Tylko 330 spośród 810 miast w 
kraju ma oczyszczalnie, przez 
które przepływa 47,1 proc, ście­
ków, ale zaledwie 31 proc, od­
powiada wymaganym warun­
kom oczyszczania.

Mimo wyraźnie sprecyzowa­
nych przepisów 1 zarządzeń w 
■prawie ochrony wód przed za­
nieczyszczeniami nadal urucha­
mia się nowe zakłady bez oczy­
szczalni. W 1976 roku urucho­
miono 29 takich zakładów, w 
tym kopalnie, huty, eukrownie, 
szpitale itp.

W ubiegłym roku nkarano za 
szkodliwe zanieczyszczanie wód 
888 zakładów na łączną kwotę 
ponad 151 min zł.

Te smutne fakty przypomina 
październikowa AURA.

CZYTACZ

Jako następny, do działania został wciągnięty poznański oddział „Posteoru”. Przepro­wadzono akcję reklamową, w wyniku której znaleziono wie­lu nowych potencjalnych od­biorców na emulgatory typu „Opasol”. Rozpoczęto wreszcie zabiegi o uzyskanie pozwole­nia PZH.A potem sprawy potoczyły się lawinowo. „Opasolem” za­interesował się główny produ­cent preparatów mlekozastęp- czych — przemysł mleczarski.Kierownictwo- Zjednoczenia Spółdzielni Mleczarskich i podległego mu Instytutu Mle­czarstwa włączyło się do dzia­łania energicznie i rzeczowo. Określiło własne zapotrzebo­wanie na „Opasol” i wyraziło gotowość partycypowania w kosztach wdrożenia oraz zde­cydowało o wstawieniu do pla­nów badawczych zagadnień związanych ze stosowaniem tdgo typu emulgatorów w in­nych produkcjach resortu. Prawie równocześnie zapadły decyzje o podjęciu pierwszej pełnoprzemysłowej produkcji w Kutnie; całość związanych z tym działań prowadzić będzie POSTEOR. W przygotowaniu jest program wdrożeń całego kompleksu emulgatorów z grupy „Opasolu”.Tak więc wszystko wskazu­je, że trudne dzieciństwo pre­paratu minęło, a w każdym razie nie jest on już dzieckiem niechcianym.Chodzi jednak o to, by dalszy ciąg historii „Opasolu” był pomyślny. I żeby w na­szym przemyśle nie było wię­cej „niechcianych dzieci”. Zęby wdrożenia wyników badań istotnych dla gospodarki naro-

WTJAZD
(zadanie za trzy punkty)

Gdy Czesław 1 Danusia, dzieci 
Adama i Barbary, chodziły jesz­
cze do szkoły, rodzice pojechali z 
nimi na weekend autobusem do 
stolicy Wyspy Zagadkowej. Zjedli 
tam kolację, byli w teatrze i spę­
dzili noc w hotelu. Proszę rozwią­
zać krzyżówkę liczbową precyzu-

ciąg dalszydowej były traktowane na równi z samymi badaniami — jako pilne. Bo przecież każdy dzień opóźnienia w stosowa­niu wynalazku to bezpowrot­nie stracone pieniądze, zmar­nowany wysiłek i narastające rozgoryczenie badaczy, to kształtowanie niewłaściwych postaw, uczenie lekceważenia i obojętności. Autorzy projek­tów wynalazczych nie powinni prosić o ich wdrożenie, nikt też nie powinien zarzucać im „niecierpliwości”. Pracownik nauki powinien być przecież wyłącznie badaczem, mena- dżerstwo to dla niego zawód zbyt trudny.Przedsiębiorstwa zaintereso­wane przecież badania również dbające wyniki tych badań od ich praktycznego zastosowania (co jest znacznie trudniejsze). Oczywiście, najlepiej byłoby, gdyby te mury nie istniały w ogóle.Ale, jak mawiał Kippling, to już jest zupełnie inna historia.
, Dr. JACEK ARCT

produkcją powinny nie tylko finansować (co jest łatwe), lecz rozbijać mury odgra-

KOMU POWINNO ZALEŻEĆ?
Na mój artykuł pt. „Opasol — 

dziecko niechciane" zamieszczo­
ny w „Życiu i Nowoczesności” 
(Nr 375) odpowiedziało Zjedno­
czenie Przemysłu Paszowego 
„Bacutil”. Ponieważ kilka opinii 
Zjednoczenia nasuwa wątpli­
wości, wypada mi odpowiedzieć 
„Bacutilowi”.

Zjednoczenie uważa, że z Bogu 
ducha winnej instytucji zrobi­
łam kozła ofiarnego, a wszystko 
dlatego, że zostałam nieobiek- 
tywnie poinformowana. Spieszę 
więc donieść „Bacutilowi”, żo 
mój artykuł oparłam przede 
wszystkim na Informacjach za-

„ŻYCIE I NOWOCZESNOŚĆ” 
„ŻYCIE WARSZAWY" 
ul. Marszałkowska 3/5 
00-624 Warszawa

Ją« jeszcze szereg szczegółów tej 
eskapady. Wszystkie kwoty pie­
niężne wyrażone są w seso — wa­
lucie Wyspy Zagadkowej, a przes 
wiek uczestników rozumie się licz­
bę lat, jakie ukończyli w dniu u- 
rodzin w danym roku.

Poziomo: 1 — koszt kolacji na 
Jedną osobę (jednakowy dla doro­
słych i dla dzieci); « — koszt ho­
telu za dwie osoby dorosłe; S — 
dziesięć razy cały koszt wyciecz­
ki bez biletów autobusowych; ■
— to samo co 15 poziomo; 11 — 
długość trasy przebytej autobusem 
w obie strony; 12 — wiek Danusi 
w 1970 roku; 13 — Jedna trzecia 
ceny biletu autobusowego dla Jed­
nej osoby dorosłej; 15 — dwieś­
cie seso mniej niż cena noclegu 
dla dziecka; 16 — łączny koszt te­
atru i hotelu całej czwórki; 17 — 
rok urodzenia Adama; lg — łącz­
ny wiek rodziców w 1975 roku; 20
— podwójny wiek Czesława w 1970; 
Si — łączny wiek dzieci w 1973; 
22 — koszt teatru dla jednego do­
rosłego i jednego dziecka; 24 — 
dwie trzecie ceny biletu do teatru 
dla dziecka; 26 — długość trasy 
autobusowej w obie strony pom­
nożona przez czterokrotny koszt 

wartych w dokumentach. I 
fakt jest faktem: minęło klik; 
lat od rozpoczęcia prac badaw. 
czych, a „Opasolu” jak nie by|t 
tak nie ma.

Rozumiem, że Zjednoczenia 
Przemysłu Paszowego mogło n|e 
czuć się na siłach podjąć te!0 
typu produkcji. Ale zoriento­
wawszy się w tym, wycofało tlą 
z Imprezy i w ogóle emulgato. 
rem „Opasol” przestało się la. 
teresować. W pełni zgadzam się 
z opinią „Bacutilu”, że „rolą 
zjednoczenia wiodącego jest 
popieranie słusznych inicjatyw, 
finansowanie wstępnych prac 
rozpoznawczych”, mam jednak 
wątpliwości czy druga część 
zdania (... „a następnie pomoc 
autorom projektów w blokowa- 
niu produkcji w branży”) Jest 
słuszna. Pracownik naukowy p|s 
powinien zajmować się dodatko- 
wo działalnością menadżerską, 
bo ani się na tym zna, ani p|t 
na tym polega jego praca. Do- 
dam jeszcze, że (jak świadcią 
dokumenty) „w branży” prt. 
jekt starali się ulokować ehe- 
micy, nie korzystając z pomocy 
czy wsparcia Zjednoczenia „Ba. 
cutil”. Z ich też inicjatywy 
przejął w swoje ręce całą spri- 
wę POSTEOR.

W liście „Bacutilu” czytamy 
także „...wdrożenie wymaga pel- 
ńego zakończenia wszystkich 
etapów badań, których terminy 
zależą przede wszystkim od nich 
samych” (tzn. naukowców - 
H.Z.). Mam wątpliwości, ciy 
rzeczywiście terminy ukończe­
nia badań zależą tylko od nio- 
kowców, 
pracują 
Przebieg 
postawy 
powinny _
utrudniać życie.

Zjednoczenie „Bacutil” Jest 
wyrozumiale dla chemików, 
„Rozumiemy niecierpliwość
autorów odnośnie wdrożenia te­
matu” — pisze. Ja zaś nie ro. 
zumiem Zjednoczenia „Bacutil”, 

Kto powinien się niecierpli­
wić? Komu powinno zależeć u 
jak najszybszym wdrożeniu pro­
jektu? Kto odpowiada za zao­
patrzenie hodowców w jak naj­
lepsze pasze? Chemicy, czy 
„wiodące w branży” Zjednocze­
nie Przemysłu Paszowego „Ba- 
cutil"?

HALINA ZIELIŃSKA

w sytuacji, gdy współ, 
oni z przemysłem, 
prac zależy raczej od 
obydwu stron, które 
sobie ułatwiać nie zaś

biletu autobusowego dla dziecka;
28 —, o jeden więcej niż cena bi­
letu autobusowego dla dziecka;
29 — łączny koszt biletów autobu- 
■owych całej czwórki.

Pionowo: 1 — cena biletu do te­
atru dla dorosłego; 2 — wiek Bar­
bary w 1970; 3 — rok urodzenia 
Barbary; 4 — o trzy mniej niż 
długość trasy autobusem w jedną 
stronę; s — koszt hotelu na jed­
no dziecko; 7 — siedem razy wiek 
Czesława w 1970; 8 — wiek Ada- 
ma w 1973; 10 — dziesięć razy rok 
urodzenia Danusi; 12 — cztery ra­
zy ogólny koszt eskapady cale) 
czwórki (kolacja, teatr, hotel, 
podróż); 14 — o dwadzieścia mniej 
niż koszt biletów do teatru dla 
całej czwórki; 15 — koszt hoteli 
dla jednego dorosłego i Jednej! 
dziecka łącznie; 19 — rok urodze­
nia Czesława; 21 — koszt hotelu 
dla jednego dorosłego; 22 — tyli 
banknotów po sto seso muslell 
zapłacić za kolację 1 hotel dla 
całej czwórki; 23 — cena biletu do 
teatru dla dziecka; 25 — podwój­
ny koszt kolacji dla całej czwór­
ki; 26 — długość trasy autobuso­
wej w Jedną stronę; 27 — dwie 
trzecie ceny biletu autobusowe;! 
dla dziecka.

ROZWIĄZANIA ZADAM 
Z NUMERU 3M 
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Prędkość jadących tramwajów 

Wynosiła 11 km/h.

WARTO
— przejrzeć

4

przeczytać 
kupić

J. M. Ziman — WSTĘP DO 
TEORII CIAŁA STAŁEGO: 
PWN, Warszawa 1977; nakład
— 4 tys. egz., str. — 396, cena
— 70 zł.

Celem książki jest przedsta­
wienie, w możliwie najprostszy 
sposób, podstaw' teorii ciała sta­
łego o doskonalej strukturze kry­
stalicznej. Jest ona pełna idei 
fizycznych a nie faktów. Książka 
ma za zadanie wyjaśnić zasady 
a nie opisywać zjawiska. Po o- 
mówieniu zagadnień, związanych 
z właściwościami kryształów i 
dynamiką sieci krystalicznej, au­
tor opisuje różne stany elektro­
nowe, ich własności statystyczne 
i podstawowe zagadnienia wyni­
kające z oddziaływania elek- 
tron-elektron. W kolejnych roz­
działach Ziman mówi o zjawi­
skach wynikających z transportu 
elektronowego oraz o własnoś­
ciach optycznych kryształów. Na­
stępnie porusza zagadnienia 
związane z wpływem pola mag­
netycznego na zachowanie się 
elektronów w kryształach. W 
ostatnich dwóch rozdziałach au­
tor omawia podstawy fizyczne 
magnetyzmu i nadprzewodnic­
twa.

Książka jest przeznaczona 
przede wszystkim dla studentów 
wydziałów fizyki na uniwersy­
tetach oraz kierunkach fizyki ńa 
politechnikach. (z)

Jerzy Bogdanlenko — OR­
GANIZACJA BAZY BADAW­
CZO-ROZWOJOWEJ 
MYSŁU; PWE, 1977, 
nakład — 3 tys. egz., 
155, cena — 25 zł.

PRZE- 
wyd. I; 
stron —

Przez organizację bazy ba­
dawczo-rozwojowej autor rozu­
mie przede wszystkim jej struk­
turę instytucjonalną według ro­
dzaju placówek. Tego typu uję­
cie wymaga oczywiście przyję­
cia i weryfikacji założenia o 
zróżnicowanym potencjale i cha­

rakterze działalności placówek 
poszczególnych rodzajów. Ocena 
zachodzących ' przemian jest 
jednak zadaniem trudnym, gdyż 
brak jest metod i możliwości 
adekwatnej oceny sprawności 
działania placówek naukowych. 
Z tego względu wnioski i postu­
laty autora są niekiedy kontro­
wersyjne. Słuszniejsze jest jed­
nak posługiwanie się nawet 
niedoskonałymi narzędziami ba­
dawczymi, zakładając otrzyma­
nie dyskusyjnych wyników 
zmuszających jedlnak do dal­
szych poszukiwań, niż nie zaj­
mowanie się daną dziedziną w 
ogóle.
■ O wynikach działania bazy ba­
dawczo-rozwojowej przemysłu 
decyduje nie tylko organizacja,

• której wyrazem są przedstawio­
ne w pracy takie elementy, jak 
struktura instytucjonalna, stru­
ktura działalności według eta­
pów cyklu rozwoju naukowo- 
technicznego czy koncentracja 
potencjału badawczego.

Autor omawiając specyfikę 
współczesnych badań nauko­
wych i prac rozwojowych, orga­
nizację działalności badawczej i 
bazę badawczo-rozwojową pol­
skiego przemysłu zwraca uwa­
gę, że organizacja stanowi waż­
kie źródło podniesienia efektyw­
ności działania placówek ba­
da wczo-rozwoj owych.

Książka mogłaby być przy­
datna dla szerokich kręgów czy­
telników, gdyby nie jej zawiły 
styl i język. Siłą rzeczy odstra­
szający od ważkich przecież 
treści. Kiedyż część naszych 
naukowców i specjalistów zro­
zumie, że znamieniem geniuszu 
jest prostota wykładu oraz kla­
rowność i piękno stylu. Wątpią­
cych w słuszność tej tezy odsy­
łam do prac takich uczonych 
jak Tadeusz Kotarbiński, Jan 
Szczepański i paru innych, 
których czytając można wzbo­
gacić swą wiedzę, ale i delek­
tować się pięknem stylu i sło­
wa, które to piękno tym bar­
dziej sprzyja przyswajaniu tre­
ści (zl)

Leonard L Schlff — ME­
CHANIKA KWANTOWA; 
PWN, Warszawa 1977; nakład 
— 10 tys. egz., str. — 476, ce­
na 85 zł.

• Podręcznik mechaniki kwan-. 
towej Leonarda Schiffa od wielu 
lat należy do najbardziej roz­
powszechnionych i najczęściej 
używanych wprowadzeń do te­
go przedmiotu. Dobrze się stało, 

że PWN udostępnił go nareszcie 
polskiemu czytelnikowi.

Jest to z pewnością jedna s 
najlepszych książek z tej dzie­
dziny w skali światowej. Za­
wiera ona obszerny materiał 
zaczynający się od podstaw do­
świadczalnych mechaniki kwan­
towej a następnie obejmujący 
podstawowy aparat matematycz­
ny oraz liczne przykłady kon­
kretnych zastosowań fizycznych. 
Autor przypomina sformułowa­
nie macierzowe mechaniki 
kwantowej i szeroko omawia ta­
kie ważne zagadnienia, jak teo­
rię symetrii. Przedstawia rów­
nież różne metody przybliżone, 
teorię równania Diraca i w koń­
cu elementy kwantowej teorii 
pola.

Książka przeznaczona Jest 
głównie dla studentów fizyki ale 
powinna zainteresować również 
chemików, matematyków i elek­
troników. (z)

Czesław Radomski — A- 
GROMETEOROLOGIA; PWN. 
1977, wyd. II; nakład — 5,8 
tys. egz, stron — 544 — cena 
65 zŁ

produkcji 
badań a- 

zarówno 
przez ko- 
przygrun-

Książka jest podręcznikiem a- 
kademickim (przede wszystkim 
dla studentów akademii rolni­
czych), w którym zwięźle omó­
wiono czynniki meteorologiczne, 
mające znaczenie w rolnictwie 
oraz ich wpływ na procesy i 
wyniki produkcji rolnej.

Agrometeorologia bada wa­
runki meteorologiczne, mające 
znaczenie dla rolnictwa w ich 
wzajemnym oddziaływaniu z o- 
biektami i procesami 
rolnej. Przedmiotem 
grometeorologii jest 
warstwa gleby zajęta 
rżenie roślin i drzew, . 
towa warstwa powietrza jako 
część siedliska roślin i zwierząt, 
jak i warstwy atmosfery aż do 
najwyższych, które interesują 
aerobiologię (transport nasion, 
zarodników, migracje owadów 
itd.). Kompleksowy charakter a- 
grometeorologii sprawia, że w 
swoich badaniach jest, poza me­
teorologią, związana z hydrolo­
gią, fizjologią roślin i zwierząt, 
ekologią roślin, gleboznawstwem 
rolniczym i uprawą roślin. Pod­
stawowym jej zadaniem jest 
stworzenie naukowych pod­
staw pełnego wykorzystania 
sprzyjających dla otrzymywa­
nia wysokich wyników produk­
cji roślinnej i zwierzęcej.

Książka omawia w sposób cie­
kawy atmosferę Ziemi, promie­
niowanie, ciepło i temperaturę 
(czyli bilans cieplny powierzch­
ni Ziemi), wilgotność i parowa­
nie, warunki i produkty kon­
densacji pary wodnej, ruch po­
wietrza atmosferycznego, wia­
domości o pogodzie i wpływ po­
gody na agrotechnikę. Wiele 
miejsca poświęca autor spra­
wom kształtowania się klimatu 
i mikroklimatu a także zjawi­
skom atmosferycznym szkodli­
wym dla rolnictwa i sposobom 
walki z nimi; szeroko omówio­
ne zostały również zadania 
służb agrometeorologicznych.

Jest to książka specjalistycz­
na, ale jakże ciekawa i zrozu­
miała nie tylko dla fachowców 
z tej dziedziny, (zl)

Jan Glezgała — TURYSTY­
KA W GOSPODARCE NA­
RODOWEJ; PW’E, 1977, wyd. 
II; nakład — 3 tys. ega., stron 
— 352, cena — 71 zŁ

Turystyka stała się dziś zja­
wiskiem masowym o dużym 
znaczeniu gospodarczym i spo­
łecznym. Tak zwany wskaźnik 
aktywności turystycznej społe­
czeństwa, który wyraża stosu­
nek liczby uczestników ruchu 
turystycznego do liczby ludno­
ści, stawna dziś Polskę na czoło­
wym miejscu w świecie. O ile 
jednak dość powszechnie ocenia 
się socjalny charakter turysty­
ki, o tyle jej ekonomiczne 'zna­
czenie dla gospodarki narodo­
wej, a zwłaszcza efektywność 
gospodarki turystycznej i ko­
rzyści międzynarodowej specja­
lizacji turystycznej rzadko są u 
nas właściwie oceniane.

Zamiarem autora jest przed­
stawienie całokształtu problema­
tyki gospodarczej związanej z 
ruchem turystycznym.

Rozdział pierwszy książki po­
święcony jest definicji tury­
styki oraz teoriom wyjaśniają­
cym potrzebę -wypoczynku ru­
chowego; w rozdziale drugim 
przedstawiono turystykę jako 
zjawisko szczególnego popytu 
konsumpcyjnego, zarówno indy­
widualnego jak i zbiorowego, (w 
1975 roku przeciętne roczne wy­
datki gospodarstw domowych na 
turystykę wyniosły ponad 1700 
zł na osobę, tj. prawie 10 proc 
ogólnych wydatków tych go- 
spoaarstw); rozdział trzeci po- 
święcony jest problemom podaży 
dóbr i usług turystycznych; roz­
dział czwarty omawia gospo­
darcze aspekty międzynarodo­
wego ruchu turystycznego.

Autor trafnie umiejscawia 
ruch turystyczny w nauce i go­
spodarowaniu, czyli nauce o 
sposobie wykorzystania zaso­
bów produkcyjnych dla zaspo- 

potrzebkojenia określonych 
człowieka, (zl)

t 
' Bory* G. Sleriebrlakow 
TEORIE RÓWNOWAGI 
SPODARCZEJ; PWE 
wyd. I; nakład — 2 tys. 
Stron — 206, cena — 46 zŁ

GO- 
1977, 
egz.,

Książka ukazała się w 
wydawnictw poświęconych 
tyce burżuazyjnej ideologii

serii 
kry- 

____ ______ i re- 
wizjonizmu. Autor napisał ją na 
podstawie -wykładów, które 
przez wiele lat prowadził na u- 
niwersytecie w Leningradzie.

Pojęcie równowagi gospodar­
czej jest podstawowym poję­
ciem występującym w ekono- 
miczno-matematycznych mode­
lach opracowanych przez bur- 
żuazyjnych ekonomistów. Autor 
szczegółowo analizuje metodo­
logiczną stronę tych modeli i u- 
jawnia Ich wewnętrzne sprze­
czności. Książka jest wkładem 
autora do krytycznej analizy 
matematycznie zinterpretowa­
nych wersji teorii użytecznoś­
ci krańcowej, produkcyjności 
krańcowej oraz teorii popytu i 
podaży.

Książka zaciekawi na pew­
no wszystkich tych, którzy in­
teresują się współczesną bur- 
żuazyjną ekonomią polityczną i 
jej krytyczną analizą, (zl)

Jan Targalski — METODY­
KA PODEJMOWANIA DECY­
ZJĄ W ZARZĄDZANIU; PWN 
* wyd. I; nakład — 3 tys. 

stron — 116, cena — 20
1977, 
egŁ, 
zł.

właściwego zarządzania°d właściwego ł— 
przedsiębiorstwem zależy jego 
sprawne funkcjonowanie. Wy­
maga ono od kierowników róż­
nych szczebli odpowiedniej wie­
dzy o zarządzaniu oraz umiejęt­
ności realizacji poszczególnych 
elementów procesu zarządzania, 
którego jednym z ważniejszych 
jest podejmowanie decyzji. Pre­
zentowana książka rozszerza 
wiedzę czytelnika o zarządzaniu 
przyczyniając się do doskona­
lenia umiejętności kierowni­
czych.

Model procesu podejmowania 
decyzji występuje w książce ja­
ko wzorzec idealny, naprowa­
dzający i ukierunkowujący oso­
bę podejmującą decyzję, tak, aby 

podjęta decyzja była możliwie 
dogłębnie ugruntowana poznaw­
czo i dzięki temu miała walor 
decyzji racjonalnej. Scharakte­
ryzowane zostały również me­
tody przewidywania skutków e- 
wentualnych decyzji oraz możli­
wości dokonywania ich oceny/za 
pomocą odpowiednich skal. Au­
tor omawia też rolę i znaczenie 
informacji w procesie podejmo­
wania decyzji oraz przedstawia 
propozycje odnoszące się do bu­
dowy systemów informacyjno- 
decyzyjnych. (zl)

Bolesław Augustowski — 
POMORZE; PWN, 1977, wyd. 
I; nakład — 3,8 tys. egz., stron 
— 350, cena — 65 zł.

Książka jest kolejną publika­
cją z cyklu monografii wielkich 
regionów Polski.

Pomorze jest jednym z wyraź­
niej zarysowanych regionów ge­
ograficznych ziem polskich. Te­
rytorium to wyodrębniło się już 
u zarania państwa polskiego ja­
ko jedna z jego dzielnic. Geo- 
graficzno-przyrodnicza zwartość 
ziem pomorskich i ich natural­
ne powiązanie z zasadniczym 
trzonem państwa polskiego wy­
znaczyło Pomorzu rolę jednego 
z najważniejszych członów tery­
torium Polski.

Pomimo tak naturalnego po­
wiązania Pomorza z ziemiami 
polskimi zostało ono na długi 
okres wyrwane z państwowego 
organizmu polskiego, stając się 
jednym z głównych szlaków nie­
mieckiej ekspansji na wschód. 
Trwanie żywiołu polskiego na 
pomorskim pomoście do Bałtyku 
było podstawą historycznej kon­
cepcji silnego oparcia Polski o 
Bałtyk. Trwanie narodu polskie­
go na Pomorzu stworzyło pod­
stawę przyznania Polsce ziem, 
które stanowiły wyjściowe te­
rytorium państwowe od zarania 
naszych dziejów.

Książka składa się z trzech 
części poświęconych kolejno: 
przyrodniczym elementom śro­
dowiska geograficznego, czło­
wiekowi w środowisku geogra­
ficznym i opisowi regionów Po­
morza. -

Poszczególne rozdziały traktu­
ją m.in.: o budowie geologicz­
nej, glebach, warunkach klima­
tycznych, stosunkach wodnych, 
szacie roślinnej i świecie zwie­
rzęcym, rozwoju gospodarczym, 
turystyce 1 wypoczynku oraz 
podziale Pomorza na regiony fi­
zyczno-geograficzne. ■

Książkę uzupełniają liczne 
mapy i zdjęcia, (zl)

Plan wykładów 
Wszechnicy 

Polskiej Akademii Nauk 
w okresie 

od 10 do 17.XI.1977r.
Cyklt Najnowsi* o«Iągnl?d« 

nauki.
10.XI.  Prof. dr Jerzy SEIDLEB 

„Sieci teleinformatyczne — wj- 
brane zagadnienia”

14.XI.  Prof. dr Zdzisław BUB- 
NICKI „Optymalne sterowani! 
kompleksami operacji”.

14. XI. Prof. dr Bogodar Wfc 
NID „Przemiany i rozwój kon­
tynentu afrykańskiego (proble­
my środowiskowe, społeczne, po­
lityczne i ekonomiczne)”.

Cykl: Człowiek' 1 źrodowlrt* /
16.XI. Prof. dr Przemysław 

TROJAN „Homeostaza ekosyste­
mów”.

Cykl: Nauka a postęp produk­
cji rolnej

10. XI. Prof. dr Dyzma GALAJ 
„Społeczne przemiany wsi pol­
skiej i dalsze perspektywy W 
rozwoju”.

11. XI. Prof. dr Lech RYSZ- 
KOWSKI „Ekologiczne aspekty 
intensyfikacji rolnictwa”.

Cykl: Nauki medyczne — *7* 
brane zagadnienia

ll.XI. Prof. dr Bogusław RYB­
NICKI „Funkcje mózgu 1 1'“ 
mechanizmy”.

15. XI. Prof. dr Aleksander 
SZCZYGIEŁ „Dwa oblicza wad­
liwego żywienia”.

Wykłady odbywają się w P»* 
łacu Staszica, Nowy Świat 72, • 
godzinie 17.00.

Redakcja nie zwraca rą* 
kopisów nie zamówionych 
i zastrzega sobie prawe 
skrótów tych materiałów 
bez powiadomienia autora, 
a także prawo zmiany ty* 
tułów wszystkich nadesla* 
nych tekstów.


